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samoc odów wojskoWyc Giełda 

Opuna upzedn, W8PSZ8Wsha. 
Dolar w obrotach 

padło pastwą płomieni. prywatnych 8,35, 8,40 
Tendencja mocna. 

Pożar w wojskowym garażu samochodowym w Warszawie. Dolar w Łodzi. 
(Od własnego korespondenta). 

W nocy z soboły na ni,edZliele wybuch1 
pożar w R'arażu samo-chodowYIIl wojsko­
Wym przy ul. Smolnej. Pożar 

spowodował Jeden z szoferów. 
który -czyścił ubrani,e benzyną tuż przy 
rozpalonym pie,cu. 

W krótkim czasie 

Starzec przejechany na śmierl przez samochód. 
nieostrożny szofer. 

Na ulicy Zgiett'skiej przy Bałuckim 
Rynku 70~letnJ Wo1f Sznajder, (Drewnow 
ska 52) dOSltał się p()(f przejeidżaj'lcy sa­
mochód osobcwY. Skutki pt1zeiocbania 
były fatalne. Z pod karOserii wydObyto 
2'0 z J>Ołamanemi rękoma i nogam3. Ofiara 

nieostrożnego szofera !Zmarła w strasz­
nych męczarniach. ZwłOki zaoozpieczOll1o 
do czasu zejścia władz sądowo-śledczych. 

.Jak się dOl\riadujelllY auto mleź.ało do 
adwokata l(obyIińsklego. 

PrlYWÓ~[Y ~tronnI(tw ~eimowy(l O Or~yna[ii WJ~Of[lei. 
Posłowie drobnych grup nie chcCl odejśt od żł6bka. 

Warszawa, 6 IV. "Expres Poranny" 
przynosi dzisiaj wynurzenia leaderów 
4-ch stronnictw politycznych na temat or­
aynacji wyborczej, sprawy utrzymania 
senatu i rozwiązania sejmu. 
, Poseł Moraczewski (PPS) jest 

przeciwny wszelkim zmianQm 
ordynaCji wyborczej. Przemawia za 
zniesieniem senatu, co zaś do wyborów 
to chciałby aby je rozpisano 

KUPON'N215. 
(6.4.1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSE""EJ 

"Ł6dzkiego Echa Wieczornego" 
kt6reJ nagrody przedsta'\YlaJą war­
to'~ 1500 dolar6w, a w .zczęślłwym 
wypadku przYDle'~ mogą 40000 dol. 

Imię 

Nazwisko ---------

Adres 

Wyciąć, wypełnić. a po zebraniu 2S kuponów 
włotyć do koperty i oddać w redakcji ' 
"Łódzk. Echa Wieczornego", Zawadzka 1. 
'Ił dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

chociażby natychmiast. 
Poseł Jan Dąbski prezes klubu Zjedn. 

Stron. Chlop. jest również 
zadowolony z obecnej ordynacji 

wyborczej i z obecnej liczby posłów. Se 
nat uważa za zbyteczny. W sprawie no­
wych wyborów powiedział to samo CQ 

Moraczewski. 
Poseł Wincenty Witos (Piast) prag-

nie 
częściowej zmiany ordynacji 

wyborczej, nie chce jednak obecnie po­
informować, na czem zmiany te mają po­
legać. 

Nadmienia tylko, 
że zgadza się na odpowiednią redukcję 

liczby posłów. W sprawie senatu poseł 
Witos nie wypowiedział się, natomiast za 
pewnia, że rozwiązanie sejmu 

nastąpi przed upływem 
jego kadencji. 

Poseł Stanisław Stroński (Str. Chrz. 
Narodowe) 
nie Jest zadowolony z obecneJ ordynacJI 
wyborczej, która rozbija glosy na drobne 
grupy i uniemożliwia utworzenie wię­
kszości w sejmie. Również uważa, iż se­
nat jest konieczny. Poseł Stroński 

nie wierzy aby sejm rozwiązał 
się przed upływem swe60 terminu. 

--~Ol---

t>łomienie obięły cały budynek. 
Spalilo się 28 samo,chodów starei kon­

strukc]i i dwa moto,cykle. Straty wynoszą 
około 200,000 zł. Szofera aresztowano. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,40 
w płaceniu 8,30 

Tendencja wzmocniona. Podaż mała. 

Spłoszone konie wpadaią w tłum 
wychodzący z kościoła. 

3 osoby stratowane. 
(Od własnego korespondenta). 

W~\va. 6. 4. Przed kościołem ś '. 
Stanisława na u1. Wols,kiej s1)łoszyły się 
od 

chał starszy przodownik Alher'f Tuwe \ 
wpadły w tłum wychodzący z kości'ola. 

Tl"zy OSOby zOiStały stratQlWame. 
Wzib'Urzony Hum napadł na przodowni 

wYbuchu petardy ka i gdyby nie interwencja policji byłby 
konie zaprzęgnięte do bryki. która je~ dokonał na nim samos~du. 

--Q_._-

Niestroinośl SWą przypłacił życiem. 
(Od własnC20 koresoondenta.l się z bronią zabItv został szer. Roma:now-

Warszawa. 6. 4. - Na lotnisku wojsko ski. 
wem wskutek nieostrożneg-o obchodzenia 

Obywatelski czyn pracoYJników cywilnych 
Flotyli Pińskiejll 

Otrzymujemy nasfę.punące pismo: 
Protokół oR'Ó'lneg-o zebrania pra.c~nii­

ków cY\'\' i;lny:ch plotyn Pińskie; w dniu 27 
marca 1926 roku. 

My niżej podpisani macownlicv War­
sztatów. z·ebrani w dniu 27 marca 26 roku 
uchwalamy: że wobec nies~cześcia. j,akie 
na:wi'edziło Warsztaty Plotvli PinskJiei. k:tó 
re to odczuliśmy bardzo bllisko jaJko praw 
dziwi o'bvwaf.ele kraju a jedn.ocześni'e zna1 
duJący swoją zab.ezpie,~ona eR'zystencję" 

uradziUśmy: 

1) JeżeL'i Warsztaty bę.da odbudowy­
wać się natyohmi.ast i tern samem Zlnajdzie 
mv zabezPieczoną pra'cę teraz i w przy­
sz'ł.ości. ofiar1lliemy się pracować przY' od-

budowie, dając swą fachową i intensywnq 
mCl:cę w dąg1u jiedneg-o miesiaca nie żąda­
jąc żadneg-o wynag-rodzenia. 

2) Wobecciężh:1ieg-o ,położenia materjal 
nego - pracę swą ofiarujemy w takim po 
rządku. aby: jeden przepracowany ' ty­
dzień bvł za'Uczony do nasze; ofiary. druRi 
zaś ptatny i t. d .. aż do czasu Ulkończenia 
termJinu zaofiarowanej przez nas Wytej 
pracY'. a to w tym celu. aby nie dopusz­
czać obcych firm. a tern samem zaos~zę· 
dzić i tak 'S zczupły budż'et Państwa. 

Uch\vałę powyższa wraz z podpisami 
·przesvłamv drog-ą słuibowa do Władz De 
cvdującvch. 

(Na'stępu.ią 'podpisy 144 robotników). 

Po świętach. 
Wspaniała pogoda, która dopisywała 

nam począwszy od soboty, pozwoliła l1a 
chwilę zapomnieć o wszystkich 'troskach 
codziennego życia. Sońce potraW.o na­
wet największego pesymistę wyrwać z 
czarnych rozmyślań; .tysiączt1e rzesze 

wyległy też na ,powitanie pier'W"Szycl1 
prawdziwie wiosennyoh. grzejących pro­
mieni. Może byc, że temu radosnemu 
uśmiechowi nc:.tury nalevało przypisać. ~e 
w tym r.oku mniej o wie1e było podchmie 
lonych, ani'żeli w latach ubiegłych. 

--:()!._-
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Czy Polsce grozi głód na przednówku? 
Mini ter Klernik twierdzi, te mamy jeszcze nadmiar zbo2a. 

M1n1ater Kiernik udzielił prasie nastę­
pującyali wyjaśnień w sprawie zapasów i 
cen zbota w Polsce: 

Po oapowledniem przeliczeniu tych no 
ści zhót, które zeBraliśmy i po odliczeniu 
tych ilości, 

brze, a zdolności finansowe I techniczne 
naszych firm eksportujących zbote, 

są naogM słabe. 
- Ceny zbota utrzymują slO w Poi. 

sce (fotychczas na 
poziomie znacznIe niższym, 

aniżeli ceny zagraniczne. 
W polowie marca r. b. 

cena pszenicy wynosiła: w Polsce 5 (Jol., 
w Niemczech 6 0.01., w Anglji 6,35 dol., we 

francji 5,45 dol., w Czechosłowacji 5,75 
dol., w Danji 5.60 001., a w Stanach Zje­
dnoczonych 6.S0 aol. 

wSZYltko za ato kg. 
Cena tyta wynOsiła w ['obce 2.70 dol., w. 
w Ni.emczech 3.50 d'o1., w C~eohosrowacji 
3.70 dol., we franCji 3.78 dat, w Danii 3.80 
doL, a w Stanach Z.J.ednoc.zon~h 3.50 dol. 
rÓWlli~ za sto kg. ifaki sarn mniej więcej 
stosunek ujawnia się f w cenach Jęczmie-

)fr. 79 -
ula ł owsa \VI Potsce ł zauanlcą. Z .powyt 
szY'Ch zes'fawie11 wynika wJęc jasno, ~ 
Polska 

ma w teJ cbwłU nałtarisze ~Otże.. 
Inaczej jed'nak jest z cenami mąki l 

aMeba, ceny te bowle'Ill utrzymują się w 
1P01~e I zagranicą, mnJeJ ~ęceJ l1a tym sa 
mym pozIomie. To łat wysiłkI naszych 
czYOOlków ~spodarczycb t łPOl~zn}"Cb 
powJnny w lnltereosle ueroldcb 
spo'tyW'CÓw zmierzać w Jde'n1nku 

zmntelszenła l"Oizb1WJnO§d pOmiedz17: 
cenami ziboża a m$t 1 chłeJ1.Ja i do'PI'owa. 
dzooia wzajemnetgo stosunku tych cen do 
norm wła~ciwyC'h, zaohodnio - europej .. 
skkh. • 

kt6rych potrzebujemy do wyżywienia 
ludności l obsiewu, okazuje sle, że w ro­
ku bietącym możemy dysponować nad­
wyżkami: przy pszenicy w wysokości 
123.000 tonn, przy życie 1.478.000 tonn, 
przy jęczmieniu 310.000 tonn, a przy ow­
sie 387.000 tonn. 

- W czasie od sierpnia 1925 do lutego 
1926 

JE 
Rz d 

E LASA, RUGI DO 
koalicyiny lest niezdolny do rozstrzygaiąc ch posuni c. wywIeźliśmy wszystkiego: 

pszenicy 129.700 tonn, żyta 216.400 tonn, 
jęczmienia 115.100 ton n, owsa 52.600 tonn. Ostra krytyka posła Michalskiego. 

Jedynie zatem WYWieźliśmy całą nad­
wyżkę pszenicy, z pozostałych jednak ga 
tunków zbóż 
dysponuJemy nadał znacznemI zapasami 
wywozowemi. Zaznaczyć przytem na­
leży, iż wskutek zubożenia ludności w ro 
ku bieżącym 

zmniejszyło sIę spożycie pszenicy 
na korzyść żyta, tak, iż prawdopodobnie 
nawet te ilości pszenicy, które w kraju 
pozostały, nie zostaną przez rynek wew­
nętrzny zużyte. Uwzględnić przytem 
wreszcie należy wielkie ilości kasz, ziem­
niaków i strączkowych, które w r. ub. 
bardzo obrodziły, a stanowią , 

bardzo wainy czynnik naszego odżywia-
nia się. 

Wobec tego należy stwierdzić, 
iż wygłodzenie nie grozi nam 

w roku bieżącym, grozi nam natomiast 
niebezpieczeństwo nie sprzedania całej 
tej ilości zbóż, które powinniśmy umieścić 
zagranicą. W calej bowiem Europie żni­
-va ubiegłoroczne wypadły bardzo do-

Wóz państwowy współczesnej Pol­
ski zdaje się być zaprzężony w łabędzia, 
szczupaka i raka. Związek ten wydaje się 
nienaturalny i dlatego wątpliwej warto­
ści, ponieważ wszystkie trudne i draźliwe 
sprawy nie mogą być merytorycznie za­
łatwione, 
gdyż inaczej ••• Koalicia się rozpadnie. 

Groźba rozpadu wisi nad rządem koali­
cyjnym jak miecz Damoklesa i hamuje je­
go działalność. Nie to może Rząd ten 
robić, czego wymaga dobro i interes 
kraju, 

lecz to, co Jest potrzebne, 
aby Koalicja się nie rozpadła. 

Stronnictwa l kluby parlamentarne, 
których członkowie siedzą dziś w Rzą­
ozie, decydują o głównych zagadnieniach 
i pOCiągnięciach Rządu, który skazany 
jest w ten sposób w swej żmudnej i krzy­
żowej drodze 

oglądać się nieustannIe na tyły: 
na źródło swojej władzy i na jei oparcie. 
Utrudnia to niezmiernie jego działalność. 

Dfwięczą łopały, stukają kilofy, ale nie w l.odzl. 

Roboty kanalizacyine W Lublinie. 
Z LubHna donosza: 
Pomimo niesprzyjajacvch warunków 

atmosfeTY-czny'ch i innych. prace .. mellu" 
około kana1lizacjj prowadzone by,ly przez 
caly I\.lhieg-ty miesia'c. Rezultat,em i,ch ukofl 

czenie kanału od~ywaiąceg-o oraz rozpo­
częcie budowv koHektorów b'oczuV'Ch sp;ly 
wa.ią·cych do. R'lówneR:o. 

Przy robotach kanalizacviny.ch zadę­
tych joest obecn.ie 864 ludz.i. 

KrYlY~ ~~lro~~[ia W ~~wi~[ie ~i~tr~ow~~im lmni~inył !i~. 
Ożywienie w przemyśle szklanym. 

Wealug ostatnich danych kryzys bez­
robocia w powiecie piotrkowskim zmniej­
szył się. Uruchomiono przędzalnię piotr­
kowskiej manufaktury, która zatrudnia 

150 robotników. 
W Kamhlsku uruchomiono tartak nale­

żący do fabryki Wojciechów. W połowie 
kwietnia spodziewać się należy, że uru­
chomione zostaną dwa dzialy tej fabryki. 
W Bełchatowie w najbliższych dniach ma 
być uruchomiona tkalnia Warszawski 
Markowicz i S-ka, likWidUjąc tem samem 
bezrobocie w Bełchatowie. 

Wśród przemysłu szklanego daje się 
zauważyć znaczne ożywienie w 

dziale produkcji butelek. 
Ożywienie to przyznać należy znacz­

nemu zapotrzebowaniu monopolu pań­
stwowego. O ile konjunktury nie zmienią 
się, to przy rozszerzeniu robót kanaliza­
cyjnych, gdzie spodziewane jest zapotrze­
bowanie na 100 robotników i przy rozpo­
częcia sezonowych robót rolnych bezro­
bocie w powiecie naszym spadnie do cy­
fry 800. - . ---

Resztki bandy Bębnowsklch 
przed sądem Okręgowym w Pio!rkowle. 

Ostatnie resztki z bandy Bębnowskich 
zostatv wy!owtione w liczbi,e 11 osób i o­
sadzone w areszcie do dYSPOZV1Cii \V~adz 
sądowych. Wśród aresztowanych znajdu 
ia się ieszcze 

U! sobotę d. 3/IV. w okolicy G6rnego Rynku i 
U, Napi6rkowslde!to. zgubiono nowy l a k i e rek 
damski. zapinany na jeden guziczek. Łaskawego 
znalazcę upraszam o odniesienie za wynagrodzeniem 
do Adm •• Echa" Piotrkowska 11. 1515 

• ~.,' • ___ , _ 100.. 

dwaj bracla. Stefan. lat 24 , Józef. lat 37, 
Bebnowscv. 

k.t6rzv brali ud~ał w kradz.ieżach, 
w dostawie broni, przechowywaniu her­
sztów bandy, 'W utatwianiu ucie-czki i t, p. 
Banda Bębnowskiich g-rasowała jak wiado 
mo- ńa teren.ie oowiatów radomski e g-{) , 
wieluńskieg-o, task:ieg-o i piotrkowskiego. 
Schwytani wspÓ'lnj.cy bandytów IPostaw~e 
ni będą w stan oskarżenia Drzed Sądem O 
kręgowym w PiotrkowJe. 

ES ._ 

Nie wolno iść na prawo, bo reprezentanci 
klubów lewicowych grożą natychmiast 
ustąp.Ieniem; ale oczywiście nie wolno 
tak samo iść na lewo, bo równe prawo 
dla obu stron: członkowie prawicowi Rzą 
du wystąpią. 

iJakie jest tego stanu rzeczy następ­
stwo? 
Nielłożność rozstrzygnięcia żadneJ spra-

Wy 
watnłejszel pod kątem ogólno-państwo­
wym dobra publicznego, nieust1nne nagi 
nanIe sIę do interesów i zapatrywań stron 
nictw, tworzących koalicję, często sprze­
cznych z sobą I stałe, wskutek tego 
odkładanie wszystkich spraw tmdnych, 
chOĆby nawet bardzo pilnych I wymaga­
Jących bezzwłocznego załatwienia. 

Sprawy takle, które wymagają zdecy 
dowanego obUcza Rządu, silnych posu­
nięć l śmiałego postanowienia, muszą być 
odłożone, 

bo macze\ Ko.t\c\a się rozpadnie. 
Nie woloo ulc 'takIego w takim Rządz.ie 

uczynić, cQlby groziło rozbiciem KoaUocji, 
To jest główne przykazanJ,e i poshrtat l1a· 
czelny Rządu, wszystko inne, 

musi zostać na drugiem miełscu.. 
Liczne przykłady z różnych dziedzin 

życia Państwa możnaby ~oczyć na 
poparcie lego twierdzenia. 

Weźmy chOĆby jeden: 
Kraj caty domaga się rewizii mławo .. 

daws'twa o I(asach Chwych, a1e sprawa 
zostaje odto.żo(1a jako d:ratu.wtCi. 

Rosną g.óry s'J)raw odłotonych, nIeza­
ta'twionY1Ch. do których załalwienda Rząd 
Koałicyjny 

ale ma siły. 
I 'tad{ narl(lSfa z d!nlem kaidym &,óra pytaj­
ników, zagadn1eń nl~ozwią.zanyclI, kltć­
rych rozwiązania domaga się nloodpor­
nie i z całą sirą życie, bo Takie 1!ocme 

sta.ny mepewmoścl są tndm2ł 
lub w najlepszym razie tamą życia, a 
Rząd Koalicyjny nie jest w możności tych 
problemów 'W 'fEt czy inną rczci"ć stronę, 
bo ... KoaUcja się rozpa~ie. 

Zagrożone placówki polskie. 
Losy kolon)1 polskiej w Charbinle. 

iProf. Szukiewicz z Charbina udz-ielit 
nam nast. informacyj: 

- Kolonja polska w Charbinie - wy­
nosil,a do 8 tys. osób. Rdzeń jej s'tanowi'li 
pracownicy kolei wschodn.io - ch!ńsk,iej. 
Oni to byli Ź'ródł-em dobrobytu i nadawali 
"ton całemu życiu kul1maklo-Spolecz,nemu 
polaków w Charbinie. 

Zatimonvali. stanowiska kierolwmc.ze, 
dobrze płatne, bo w· d01arach amerY'kań­
S1kiah, ('Clolar chiński. = 65 cent. dol. ame­
rykańskiego), byli zagospodarowani, po­
siadali piękne \vI11e, więc żyt z lliich ku­
piec polski i rzemieślnik. Aliści z dn. l-go 
cz'erwca 1925 r. nasta,pity zmiany w sto­
sunkach fata1f1e. 

- Skąd tak niep.omyślny zwrot? 
- Na podstawie uktadu rządu chiń-

skieogo z Sowie'tami. - Zarząd kolei prze 
szedł w ręce bOlszewików. Ci zaś wy­
da1i rozporządzenie wy.dania wszysvk,im 
pl'a'oownikom kolejowym paszportów so­
wieckich. 

Polacy, jako obywatele Rvpli'tej Pol­
skiej - odmówili, 
~ostaJli więc zwolnieni i usunięci z mie-

szkań. 
co doprowadziło wielu do ruiny. Po dłu­
gich pedraktacIach 500 z ni oh wróciło we 
wrz,eśniu r. z. do kraju, reszta, ci miano­
wioie, których nie stać byto na opłacenie 
przejazdu - pozost,ałą. 

Z jakich elementów skI ada się obecnie 
kolonja polska w Charbinie? Składa się 
przeważnie z niższej służby kolejowej, 
wyrdbników 'oraz n,aszych chto'pÓw-un·i­
tów, ldórzy za rządów carskIch, prześla­
dowani za wiarę, zbiegli nad Amur i tam 
pozakładali wsie polskie. Działo im się 
względnie dobrze. Dopiero po 

przewrocie bolszewickim, 
wyzuci z dorobku, zbiegli do Charbina i 
tu pOWiększyli kadry tutacze polskie. 

Ogółem jest obecnie w Charbinie oko 
lo 4.000 osó1). 

- Pos damy w Cłiarblnle 2 ko~cloły 
(proboszc ami są: ks. Władysław O­
strowski i Antoni Antoni Leszczewskl), 
gimnazjum koedukacyjne im. H. Sienkie­
wicza z prawami gimn. państwowych pol 
ski ch, gdzie uczęszcza 150 ucznió~, przy 
gimn. szkota powszechna (70 dzIeCI), szko 
tę powszechną im. dr. Łazowskiego (4G 
dzieci), Stow .• ,Gospoda Polska", posia­
dającą dom własny, czytelnię, bibIjotekę, 
i t. p., seminarjum duchowne, czasopismo 
"Tygodnik Polski". 

Poza Charbinem, wzdłuż lmji ijwlejo­
wej są też nasze kOŚCioły, domy parafjal­
ne, bibljoteki, w odległości zaś 30 w~?rst 
od miasta, cukrownia polska "Asy cha , o­
statnio, dzięki złej gospodarce dyrekcji 
zamknięta .. 

_ PrzedewszvslJkiem trzeba ratowa6 
szkoty. Nau'czycielstwo 100 

kilka miesięcy nie otrzymuie oonsii. 
Personel g-imnazlalny, mimo uoońśtwow i e 
n:ta tej rpla·c6wld oświatowei w 1925 roku 
nie jest na etacie. tiiema zabezpiecz.enia n~ 
starość. Rząd musi tę sprawę ure,lwl<?wac 
cory.chle.k by d te resztki-[nte~~encii me :il'O 
'l'zucilv Charbina. zostawiaj~c lud polski 

na łup 8Sł:itacU bOlszewicldei. . 
Już dziś wielu z naszych posyła z ble­

dv dzieci do "g-imnazium" bolszewidd,e~o, 
inne chodza do szkól metodystów 00 Wle-C 
z tych dzieci wYTośruie i daCY to b~da OOV 
wa·tele polscy uo 'Powrocie do kl'a'],u? 

Jeśli chodzi o poprawę by:tt1 materjał .. 
nCI?:O naszvc.h rodaków - to naHetpszym 
środkiem bytobv 

podjecie handlu z Dalekim Wschodem. 
.. Gnębione" przez lkoaUcdę NiemcY' :pod 

Jęty już bardzo enentl'czną ~ikc.i~ w tym 
k~ erunku ze świetnemi wymkaml. TylkO 
mvsię ocia,g-amy choć 
mielibyśmy pierwsZQl'zoonv T:'Jnek zbytu. 
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Jedyne miejsce na ziemi, gdzie "pieczone gołąbki, same 
wpadają do gąbki" I gdzie "bez pracy są kołacze". 

R.z;ucIooe na bezmiar wód lPacytfi1iu, TY 
sIące kI1ome'fr6w od obu kon'fynentów od 
da'łone idą WY'SPY Hawajsikle. Stolica ma­
łe ntłasfo Honołu1u, ietące but przy por­
cie, fo pr.zemUe mle1}sce wY'PO'czY'I1'1nt, jak' 
by Stworzone 

dla bezcelotw~o' "~ce farrniente". 
Spacery, spraWtlltlki, rozrywki są jedytlą, 
zda sle, treścią tycki rniesXkańrow. 

Pos~rtmkoWii IPOd das~ami z żaglo­
\Ve~ płótna 

rezydują na S3ltnym środku uIłcy. 
o1!brzymi słoń za jedną tylko nogę uwlą­
~ny kroczy 'Poważnie :po bieżni, mężczy­
~ni spacerują bez 'tużurków, §wiecąc bie­
lą rękawów od koszul, a dziewczęta je­
szcze mni,ej ubrane, pokazują swe 

. uderzająco piękne nóżkł. 
Olekawy podrOOnilk nie omieszKa zwIe 

d:zić wszechśw.tatowej S'ławy aquarj'um o 
iście 

czarod.rle!sklei florze ł faunie 
wodnej oraz paJacu i mauzoleum osr,atnie 
go suwerenneg-o władcy wyspy króla Ka 
lakauy, który lublt grać w pokera ze swy 
mi eur{)lJ)eJskdmi przyja ciótmi, popijając 
przy'fem zwolna ulubiony poncz ananaso­
wy. 

Dziś spoczywa w swym grobowcu, a 
Jego ukornana wyspa 

test perłą kOlonU ~kań!tich. 
. iW esote miasto otacza przecudna oko­

fica -
Istny rai na złem': 

\V m'gle porannej. w tęczach promieni sło­
necznych n'llTzają golę ruskie wille. zamie­
szkane przez 

beztrosk.ich f szczęsnych ludd. 
JaKo Uo służą niebosiężne g6ry, szmarag 
dowe dolIny, wąwozy i przesmYki, natu­
ra1ue porty, plaże, iglice slkalne i oojwspa 
nialsza flora wszelakich stref! 

Ach. kto raz w swem życiu był na' "tej 
wyspie, 

Dl1lsłał Ja pokochać 
i do dni swoich końca sercem slęs.knio­
nem marzyć o niej będzie. 

Na 
olbrzymIe) połaci wody 

ocr wschodnich wybrzeży Azji do zachod 
nich brzegów Ameryki leży tylko grupa 
wysp Hawajskich z indyjskiemi palmami, 
afrykańskiemi kaktusami przewyższające 
mi wysokością człowieka, naszemi pol­
skiemi drzewami iglastemi, angielskiemi 
łąkami i kwitnącemi polami poludniowej 
europy. 

HELENA MOSK ... 

Złośnica. 
Gdvby Joanna żyta w 'wiekach śre­

dnich. nazw.runoby ją napewno .. Joannc o 
twardej ręce" - ponieważ jednak To­
masz fantazJi średniowiecznei nie posia­
dal. mówi'ł o niej poprostu "ta jędza". Lu­
biat opowiadać o swej niedoH u sąsiada 
Jakóba. Każdego wieczoru wykradał się 
z domu. zamylkając citcho drzw~ 1 ro~lą­
dają,c sie doolkoła. W mafei izbie. - miał 
swój sta~y kąt na t,awie. bHslko waorszta­
tu. Tępy stuk sz,ews;kJie;lro mrotka wbija­
iClJcego ~orozie i kollei wJ)Odcszwę. zda 
wa,t sie zachęcać do wvnurzeń. 

- Chodzi dziś jak wściekła - zaczy­
nał - coś ją znów nosi: nawet tej Szczyp 
ty tytoniU czlek nie uświadczy. 

Jakób słuchał opowieś-ci w mikzeniu, 
usla mial zresztą pełne kołków. Zato Ja­
k6bowa dorzucata co chwila pytania. ohiCi 
wa wiecznie opowieści o sasiadc,e. Jrnę­
blacei ja pańską miną [ 'Sutym stroiem. 

Zwykle Jrdv Tomasz powraca,ł, Joan­
na już spała. Zdejmował wię.c ci-cho ubra 
nie i wsuwał się pod nakrwie. Prędko 
świszczącym szeptem odmawiał pacie­
rze: trzy Zdrowaś. trzy Oj'cze nasz i mo­
dlrltwe za zmartY'ch. Usypiał jednak zwy 
kle przy pierw'szych s~owach wVlPomin­
k6w. 

O szÓste.i zimą. o czwartej latem bu­
Gziło sie życie w zagrodzie . Pierwsza 
wsta v.'ata naturalnie Joa nna. Ni,eraz. gdy 
Tomasz otwierał oczy. ona wydawała już 
zboże do siewu. lub kł6ciła sie z handla­
rzem. który ~rzYiec:ha~ po g'liil1e. 

Tu się ciągną) 
naJurodzaJnłeJsze w gwlecle plantacJe 

cukru. Tu fabryki konserw ananaso­
wych produkują dziennie 200.000 skrzyń 
tej cudownej ambrozji. 

Niema tu zimy t 
Caly rok trwa upojna wiosna: z wczes­
nem płodnem latem naprzemian. 
Niema tu nadmiaru pracy i obowIązkÓw, 

ludzie nie znają gorączki czynu! 
Nieprzebrane bogactwo kraju 

umotllwla zdobycłe fortuny 
oez naprężonego wysiłku (służący - kolo 
rowy naturalnie - pobiera 500 złotych 
pensji miesięcznej)! 

Żebranina Jest nieznana. 
Lecznica. prywatnemi środkami wznie­
siona i utrzymywana - stoi wśród zie-

Ruch W interesie. 

UrzęC:nik: - Panie dyrektorze, w naszej instytucji od samego 
rana panuje niebywały ruch. 

Dyrektor: (ucieszony) - Klienci? •• 
Urzędnik: Nie ... licytacja. 

Wi,e,czorem siedz8,IC za stotem. naszy­
wa Joanna na kaftanie taśma. umacnia 
ooluźnione Jruziki. lub -pras,uje zamięte fał 
dy. Codzień przV'Odziewek w:wrladać mu 
S1 jak nowY. Wtedy to wtaśnie Tomasz 
zaczyna u Jakó'ba codzienna, opowieść. 
Złe to są chwile dla JoaoTIny. ktnie też bez 
przerwy. Ze złoś'cia p-rzecią:g-a rrit!kę przez 
ucho igły, lecz ta, wyśHzR1rie się z ręki ł 
trzeba dobrych p.a,ru mi,nut. by fa odna­
leść. - A niech cięl - mruczV' Joanna i 
gw a,ttown emi ruchami nada'P:a ta1śmę. 
Lecz taśma, kU'Piona ,przecie niedawno, 
pęk.a na dwoje. Trzeba ,odt'Oży-ć 00 jll'ttra, 
dziś się nie darzy. 

Nie darzV' 'Się i lutrO. Od .pewneJro cza 
su Joanna ży)e jak bfędna~ CzegokoLwiek 
się dotknie. cokolwiek weźmie do ręki, 
wszystko stawia ret op6r. 

Zepsute z zło'ścią precz ciśnie i j!uż do 
nowej robo,tV' się bierze. Ale i ta idzie 
dziwnie ,n i eSlporo. Jedno sie drze. drup:ie 
.plami. trzecie wYlewa. Że już nie wie. co 
z soba, robi'ć, aItll do cze,g-o się brać. 

W&wczas ,;JawUa się T erka,. Za'lęlkła 
się Joanna. ale i ucie'szyta,. 

- Skądż,eście też wi,edzieM. że was fu 
trzeba? 

- Ba - i od czegóż jestem znaja.ca 
-rozśmia,fa się dcho.-Żle u wa's idzie? 

- Jak'że - westchnęła - tylko. że 
nie wiem bez co? Lampe se wczorai svtu 
kłam i sznur się z bielizna przer­
wat - pospadało W piach wszystko -
cho'Jery! 

- Czekaide Joanno. tpobede u was 
czas jakiś. oZ.\1:1Wne. 

- Ostańcie - rzuciła. Brała ją j,uż 
zł,ość nagła. Wdęc '11a lo zeszta. że obcą 
w chałup,ie ma znosić. jadło podtVlkać -

no i, że "tamla ha,czyć na WSZystko bę­
dozie. 

Siedzia·ta Terka w izbi'e dwa twodnde. 
Baczyła na Tomasza. na MaJrdę. a nai­
wi~cej na sama Joannę. DziwH sdę To­
masz i Magda. aLeć nic bu nie mieli do ga 
dania. Skulona. niepozoma siedziała na 
law:ie Terka. Matemi .. bystremi oczkami 
oodpatrywa'ła wszystko. Pedstucruwała 
rozmowy ludzi i sp.rzętów. Tomasz wcze 
śnilej niż dawniej uciek.a,r do Jakóba': ..-

- Że jut wytrzymać trudne - biado 
m. - Siedzi w !kącie maJe. złe. nierucha­
we. ślepiami za każdym wodzi. 

Mineła tak .iedna niedziela: i sześć dni 
ip,() n!i,ej, a w druga z rana rz.ekla Terka Jo 
annie: 

- Już ci i ·wiem. co trzeba. powiem 
wam ano \vie,czorem. t 

Powag-i była' petna i dziwnie marko­
ma. ~cisnęro się gardło Joannv nagłym 
'Prze s tr,a{~hem: 

- Gada,icież zaraz! 
- Nie sp.ieszż,e się bido;to - we-

sfuhtleła tamta'. 
Jużci i zak'lać chciał,a: Joanna: na ono 

sł'Owo. Ją. gospodynię? Taka? Ale po­
miarkowała 'Sie wczas. 

- GadajoCież Terka! 
- Cóż wam tu rzec - źle z wami, nic 

wam sie iuż darzyć nie będzie. 
- Jezu! - zakrzvkla. 
Biłv miaorowo o ściany deski rozlożo­

nych okienni,c. 
- Czegóż tak Terka. dyć c.zeR:o? 
- Baczde anD a dobrze. zmówlty się 

na was sprzetv. wszelaki' dobytek. 
Nie zrozumialc:·. 
- Czekaideż. mość ino'ście dla nich 

8tr. I 

lonych palm l jest zaopatrzona w najnow. 
s~.e na~kowe zdobycze diagnostyki j tera 
pll. NIe pO.w.styd~ąaby się nasza stara 
Europy takIej kllmkl uniwersyteckiej 
łi~nolulu rrya wspanale place tennisowe; 
b~)1ska, plazę, równą Lido. wzorowe dro. 
gl samochodowe, prowadzące ku najwyż­
szym szczytom. Nietylko dorośli, ale 
katde niemal dziecko ma własne auto 

Na grzbietach górskich na wysokości 200 
metrów wzrok ogarnia oba brzegi ocet 
nu. 

Ludzie tutaj są lepsI. Niema bowiem 
podstaw do zazdrości I nieporozumień: 

wszystkim Jest dobrze! 
Ka~dy skraw.ek wyspy to piękno samo w 
so.ble! ~udzle są weseli l szczęśliwi, a 
mleszka11la z zewnątrz i z wewnątrz są 
szczęścia ich wiernem odbiciem. 
, Wyspa jest oddalona o 7 dni drogi od 
Ameryki, a 8 - od Azji. To też nie czę­
sto gości turystów, 

a bardzo niewielu obiera Ją sobie 
za stałe miejsce zamieszkania. A Szko. 
da! Bo jest to jedyny kącik na świecie 
gdzie się można przekonać, że życie be~ 
celu doczesnego - samo w sobie - mo. 
że być także źródle m szczęścia ... objek-
tern ukochania... . 

Arcybolesny, zaiste, wniosek! 

Strach przed Smiercią. 
Egzekucja z przeszkodami. 

Z Lubla'11Y donoszą: 
Przed kilku dniami stracono w Mad 

borze dwóc.h bandytów, CIlCa i Zlac:htka't 
!którzy na swojem sumieniu mie~i wie1e 0-

fiar ludzkich. 

Pierwszy zawisł na szubienicy Cle. 
Los jep:o mial pod.ziel~ć 00 kilku mitlu 

'm-ch Zlachtic. które.go. jednak na widok 
srrasznep:o losu iego towarzysza oga.ornąl 

pani,czny strach przed śmierda. Zlachtlc 
wyrwał się konwojującym JrO undarmom 
rzuci'l sie na ziem~ę I cieżko zranH się w 
gotowe. Na p6l rueprzY'tomnep:o oorwa!;l 
żandarmi na ręce I 

DOdprowadzili DOd szubienice. 
Zbrodniarz jednak ronownie się wYr­

wał j uciekł z "podwórza wieziennelto. 
Po dhrższed Jron,itwie pochwycono ll:O ) 

wśród przeraźliwych krzyków i Wycia 
rodni eSliono p:o na 

rusztowanie. 
poczem kat zdoła'l zarzucić mu pętlę na 
SZyję. Dalsze jell:o szamotania sie by-ły już 
bezskuteczne. Po c])terech minutach wy­
z.iona.l ducha. 

zaW1Żdy mieli. S1)!rzęfv nile liUd,zie. nde z,nifi 
są - rzekły se ano "dosyć". 

- Nie maszże na to rady? 
- Niialkiei. Zmi,enioCie się to? umi'ł1ude~ 

cle rz.ecz każdą? złOść odgonicie precz? 
dacież to radę? 

UcicMa. nieW'P'I"awną, myśła w SIi.ęJbie 
wnikała. rozkładała koram fakt6w codzien 
nych. - SzukaJa: dobroci. - St6t rogi 
cztery. niby USZy. Wycjągną!t na słowa, 
czekaJą,c. 

- Ni,e wolę - 'S zepnełal wreszcie. 
Rozrachowała sie ze soba dokumenif· 

nie. rozpatrzyła ZbHs!ka. 
- To ic6ż ze mną będzie? - spyta· 

la'. 
Rozejlrzata się po izbie dookoła. s;po~ 

g}ądat na nią, s,przęt kawy nienawistn(!mi 
o.czyma. - Rzekły se teraz .. dosyć" 
wsponmlała. C6ż zrobię? - SpaHć -
,przemknę!o przez ?:łowe. Jużd l ady to 
się nie poznaia nowe? Osta'nie urz'ecie1 
ziemia - cpowi. Nima rady nijakiej! 

Wsta,ta ciężko z ławv. drzwi z rozma 
chem zamilmę'la i' wędklemi. 'Silnemi kro­
kami na r.ośdniec poclmi'eisk!! wyszła,. 

Rok po r{)ku czekał Tomasz na Joan­
ne. Wraca't teraz wcz;eśniei od Jak6ba. 
Brakło tematu do dawn~.ł codziennei o,po­
wieś,ci. W domu darzyło sie wszystko 
nad oodzi\\\ chocjaż bez ll:os,podvtt1l. 

W'ieczorami móg,t teTaz Tomasz sie­
dzieć drugo przy świetle. a' nawet wypa-: 
lić fa .m:ę przed spaniem. Mimo toiednak 
czynił wszvsuko wed1e d,awne,l!o zwycza­
ju. Zdejmował dcho ubranie i wsuwał sie 
pod nakryde. Prędko świsz.czalcvrn szep­
'tem odmawiał pacierze: lrzy OJcze na-s~ 
'trZy Zdrowaś i modHtwe d~'1lR:aJ za zmar .. 
-tych. 
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U U U U U B -I ły b Óg a a s W niezwykle sensacyjny dramat WSP6łclle.ny W' 9-iu 
• . aktach osnuty na tle przygód dwojga rozbitków 

.ul. PraeJ8zd Nr. 34. Iltiif, Rzecz dzieje się w spokojnej midcinie angiel~ 
_____ .... ___ .." __ ~..",,...._ - ~!.az::we: awn:p..a.-....... c _ ME .... skieł ł na jednej z bezludnych wysp Archipelagu 

. I Polinezyjskiego. - - - Przepiękne zdjęcia naturyl - - - Zajmująca treMI ~ - - Artystyczne wykonaniel I 
Dla młodzieży dozwo Dny w niedziele i święta od godz. 2 do 3 po po!., w soboty od g. 3 do 4 po poł. i w dnie powszednie od g. 5-6 po poł. 
Od niedzieli dn. 4 do niedzieli dn. 11 kwietnia r. b. wszystkie miejsca po 40 groszy. 

r= lilii 

mea' otzyma~ pono dyrektor sanatorjum dr. KnBr2m. 

DzJenniki nowojorskie donoszą, 1;1; 
szcz,ególny z,aszczyt przypadł w udziale 
serowi marki Camembert. Mianowlc.ie je 
den z najpopulamiejszych -lekarzy nowo· 
jorskich 

dr. Ktłlrrim dYl1'0kt()r &aootorium 

. w okodicy Nowego Jorku stosuj,e z o'grom 
nem powodzerllem w swych kuracjach 
diet.dy,cznych właśnie ser Camemberta. 
Dr. KnJrim !J)ostanowH dać publiczny wy­
raz swej predylekcji dla sera dobroczyńcy 
ludz!kości. Złożył więc niedawno olibrzy­
mi wieniec l1a g;robie pani Lu!zy Havel 
na cmentarzu w VomonUers. Dama ta 
sp'opu'laryzowar.a W 18 w. 

metodę sporządzalnlia tego ulubionego 
sera. 

Tyle dzienniki amerykań's'kie. Należy 
jednak do tego sera 1 jego lekarskieg-o 
w,i.elibicie'la odno sić się z pewną sceptycz­
ną rezerwą, gdyż najprawdopodo'bniej 
idzie tu o 

zręczną reklamę 
w stYlu ahlerykańskim. Jedno z pism fran 
cuskich zaznacza nawe't zJoŚliwie. że d'r. 
Knirim mial otrzymać za reklamowanie 
sera Camembert 

250 tysięcy do.larów. 
a Wlięc sumkę wcale przyzwoitą. Pismo 
~o dodaje je'szcze zlośliwiej. że dr. Knt­
rim sera tego osobiście nigdy nie jada. 

flirt małpy z uczonym. 
Ciekawe eksperymenty. 

o clekawem przetyciu donosi prezy­
dent angieiskiej Roya1 Society Sir Char­
les Sherrington: "W mojem laboratorjum 
znajdU(je się d'Ia cel6w e'ksperymenta~­
nyc,h 

młoda samica szympansa, 
umi,esz'czo.n.a w osohnef ubikaCjI. Ue razy 
wchodziłem do tej U'bikacji. powstawało 
we mnie jakieś dziwne uczude. iaktv pie 
tyzm dla naszych "przodków". I naod­
wrót zauważyłem, że obec!1ość moja 

nie była OIbOjęttta 
dla pani szympaClsowej. Pewnego razu 
przyszło mi na myś'I. że powinrienem za­
obserwować, jak mat/pa się zachOWUje po 

opuszczeniu przezemnie p.okoJu. Zamkną''; 
. lem tedy drzwi i 

SiPOirzałem ·Pl"LeIZ d7Ji.ucke od Iduaza. 
I cóż s.ię staro? Oto spoJrzenie mo'je s,po­
;tkato się , 

ze spoJrzeniem małpy, 
która wpadła na ten sam pomysl. Ponie­
wa/Ż j,ednak byla płci pięknej l\lIczynHa to o 
dwie se'kundy wcześniej. Gdym parę mi­
nut potem W'szedl znowu do pokOjU, mar 
pa siedziala znowu zdala od drzwi z mI­
ną 

potzQmie obo:IętDą. •• 
Zdawała się wpelnde nie zwracać tlwa 

gi na mOJ'ą obecn.ość. 

Państewka lilipucie. 

nn~ora łirlJ ~,~~~ mi~u~ań[ów i i~~t ~ańltwem n~utraln~ms 
Armja składająca się :ze trzech oficerów i 280-ciu karablnler6w. 

Istnieje na świecie kilka stanowiących 
osobliwość 

karłowatych państewek. 
których przeCiętny cztowiek przygląda­
jący się mapie, zazwyczaj nie dostrzega. 
Do takich pa6stewek należy np. 

Andora, 
które po uspokOjeniu się jego sąsiadów, 
oglosllo się jako ' państwo neutralne. Li­
czy ono przeszło 

5.000 mieszkańców. 
Od XVII stulecia znajduje się Andora pod 
protektoratem francji. Za trudy praW'no 
państwowe państewko to płaci francji 
rocznie 960 franków, a biskupOWi z Urgill 
za śluby kościelne - 460 franków. Co 
dwa lata udają się trzej delegaci tego pań­
stewka do prefekta departamentu we 
wschodnich Pirenejach, spłacając rtależ­
noś~ za okres dwóch lat, i 

odnawiają przysięgę wierności. 

Do karłowatych państewek należy tak 
że 

księstwo Licbtenstein, 
reprezentowane od czasu wojny świato­
wej przez Szwajcarję, i pobierające da. 
Państewko to liczy 11..500 mieszkańcÓw. 

Zmienne byty koleje losu 
księstwa ./\lonaco. 

Po frttncuskiem, hiszpańsklem i sar dyń­
skiem panowaniu, uzyskało 0110 wreszcie 
"niepodległość". Od roku 1918 Monaco 
znajdUje się 

pod protektoratem irancuskim. 
Armja tego "pa11stwa" składa się z trzech 
oficerów i 280 karabInierów. Monaco rzą 
dzone jest "parlamentarnie" przez 12 rad­
ców miejskich, pOSiada jednak także swo­
ją Radę Parlstwa i kompletny gabinet, w 
którym nie brak także "urzędu spraw za­
granIcznych". 

Francuski multimiliarder zapisał cały 
maiątek sweł kucharce. 

Sensacyjny proces. - Bordeaux czeka na salomonowy wyrok 

Z Paryża donoszą: Pewien fa'brY'kanl 
w Bordeaux, stary kawaler i muWmiljar­
der, umad 11i'edawno. W testamenlc.ie za­
pisał cały mają~·ek 

swojej kucharce. 

przyczem zastrzegł się. że spadkobierczy 
ni musi być stara w cihwHi je-go Śmi.erci. 
Siostrzeniec zmarłe,go zakwestjoonowal 
ważność testamentu, a uczynił ~o z "kur­
tuazii" dla T.odu niewieściego. Mian'0wi­
cie oświadczyl,iż parma Julia miała w 
chwili śmierci wuja 

tylko 50 lat. 
a. więc bynajmniej nie by ta jeszcze stara. 
Kobieta w 'tym wiełku znajd'll'je sIę jeszcze 

w "pełni" 'Si'l; można zr'eszta w tej spra­
wie za'py,tać się o . 

zdall1.e imtycb kobiet. 
lPanna J,u~ja natomias~ oświadczyła 

slalllowczo, :że uważa się za staruszkę i 
weaIe niema żadilych pretensyj do wzglę·· 
d6w pIci brzyclfkiej. Sprawa wywOrara 
swym Ummicznym p'osmal\iiem 

dużą sensację, 

zwtaszcza iż rzecz idzie o ogromny ma­
jąte'lc W ogólnem z,aciekawieniu czekają 
na salomonowy wyrok mądrego sędziego 
z Bordeaux. --

Stara panna o kamlennem sercu 
pozbawia jlepca dachu nad głową. 

W gminłe brefo,ńskieJ Ouerrlen, w do­
mu naIe:~ącym do starei panny AHalnj mie 
szkat niewidomy wyrobnik, 55-.Jetni Ja­
kób Renot. W ostatnich' 'latach uieszczęś'li 
wiec, ni,e mog-ąc znaleźć zajęcia, 

J)t':zestał płacić komorne. 
WłaścicJe1'ka uzyskała eksmisJę. W 

całej gminie nie znalazł się jednak ni1rf j 

~doby podjął się wyrzucenia niewidome-

gO. Wfedy panna A1laLn za'Placlla są'Sia­
dom d ci :pewnego dnia 

zdJęU strzechę 'Z M.d ilzlbY. 
pozlbawi,ając 'bledn.ego Mepca daclIu 'lla<l 
głową. 

DzielIDjki iparyskie napi~tno'walv po­
sfą.pi,enle s'jare' 'Panny o kamięnnem ser­
cu . 

--:O~'--
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Siwa jak gołąb złodziejka. 
W dmu Nr. 57 przy 111i,cy P.rzędzalnia­

nei zamieszkule Bolestaw Motvlsk'i z'e sta 
!TUszką, ma1Jka. Boles.faw Mory.1słd służyŁ 
lrzy la-ta w wojsku IPcbkiem, wyrażając 
się ściśLej ipl'z,es.iedzia't 'fu'zY' 'lata w więzie 
niu. Stara. Moty'lska jest od łat k:iHmdzle­
sięciu 'robofuica w fahrv,ee Szailblera. obe 
cnI e Sza]Dłera ! Grohrnana', d'eszył:a się 
!)rzez cały 'ten czas iaknajleDszą opi,nią. 

"V zakładzie karnym, ~dzie tak dtugo 
przebywał Bolestaw Molylski zdeprawo­
wal się do reszty. Doszedł do wnuosku, 
ż,e najibardzi~.i int'fatnem zajęciem jest 
przvwfasz.czani,e sobie rzeczy cudzy/ch. 
Tego rodz.aju ,p'r~ekonania zaczat w,pajać 
w swą matkę. Wiadomo. że dziecI ulega­
ja w ,p ł y 'w om r o d zi c 6 '\lI. aLe gody ci 
się starzeją. rze'cz się ma o·dwro,tnie. Tak 
więc 'tY', A .,.--.. 1.vwem zacnego, synalka Mo 
tylsl{a stała się na stare lata' zloaz.iej-k<\l. 

Za,czeta 'sv'Stematy·czn.[.e kraś·ć w fabry 
ce P'l'zędzę. Zaklad", zj.ednoczone SzajbIe 
ta i Grohmana są talk oDszeme. tak olbrzy 
mie za'pasy p'rzęc!zv zapefniaj,a sk,fady. te 
tl'zebavy utrzymywać lCa-t17' sztab spry­
'bnyc;h j doświadczony,ch wvwiado'Wców, 
aibv zapobi:ee H,cznym ,i svstematy,cznym 
kradzieżom. dla: l-eg-o też MD1vlska kradła 
'przez dłu~i czas całkiem n-ies;postrzeżenie 

POUFNA WIADOMOŚĆ. 
J.eśli admln.i's't'I"acie: fabrVlki dowiaduje 

się od czasu do czasu o kradzi:eta·eh. to 
:tvLko <;lziękli o'Sohisivm animo,ziom tych, 
kt6rzv j,e '\.łPraw,ia.ią. P,okt6ea 'Się z,ł"odzie 
~e d zasypuja się wzajem, wvsvtaJac do za 
rza.du tistv anonimQwe. Talk się też stalo 
i w tym wy,padku. Ktoś miar z~,ość na Mo 
"tvlskiegQ i rąbllaJ .,gryps" z doniesieniem 
o uprawiany.ch przez,eń wspóln.ie z matką 
machina,cjach z przędzą, kolidujących wy 
bitni'e z art. 58 k. k. Na sku1ek tej poufnej 
wiadomości Urząd Śledczy. do któregó 
zwróclt się w tej s,prawie zarzad fahryki, 
wydeleg-owal wyw.iadowcę. W a'Systenc}i 
urzędnH{a fabry,czne,go wywiadowca do ... 

kon.at rewdzjli w mieszkaniu Mory.lskkh , 
\v wyniku którei oboje zostali aresztowa­
ni. Bo ,proszę: na widok urzędnJika ,policji 
staru:s~ka zbladła jak pMtnQ zapewniaJąc 
że w mieszkaniu jei niema a,ni J(rama przę 
dzy. Zna'leziotlO l)Tzecid ·l)rzedze w łóż­
ka'ch. s rafach. l!ar!1kaoh i t. 1>. 

Vt/ dniu <JneirdaiszVm MoLV'lska. l syn 
}ej Bolestaw stanęli przed sadem pokOjU 
1-11:0 okręgu. jako oskarżeni o upraw ianie 
systematy-cznycł: !kradzieży. Badana 
u'Prz·ednio ~pTzez· policię.. 'starus~ka przy­
z,nata się do winy. przed s~dem zaś wi­
dza,c lag-odne oblicze sędzieg'O i. Sporo zna 
;omk.ów wśr6d lJIuh'liczno&ci. zaprzeczyl" 
stanow'czo stawianym jej zarzutom, wY.ia 
śni,aiac. że 'Przędzę kupiła, na Wodnym 
Rynku u nieznane.i sobi,e 'kobkty. Pan sę­
dz.ia DawrzvtiS<ki je'Ó.nalk wobec :przY'tla~ 
czaJą,Gej wy;moWy dowodów rzeczowych 
z'eznań śwjaqlków skazat sta'fUszkę. na 
trzy tvgodn.ie więz.i enia. które 'też będzie 
mushta od·siedzieć 'Pomimo ~edzhvego 
wi'eku. 

BoLesław Motvąsk1 zaś zosta't. dla bra .. 
ku dowodów Ul1iewinniony. 

KUPON 
Kino .. Teatr APOLLO 

KONST ANTYMOWSKA 1\"!r. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na W$zys"i:kie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za . zł. 
Dziś, Pat ! PataEMn lakn Pnllt!anti 

Dyrekcja Kino-teaŁru 
APOLLO. 
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Dzień w foazi~ 
-:s~~ 

Swlateczna niesPQd~~anka 
z Kalisza do Ł.odzi. 

(x) t8-letni Adam Szklarski, mfoozie­
niec bez stałego miejsca zamieszkania po 
siadał ogromną zdolność kradzieży. 

Jeszcze za młodu pozbawiony opieki 
rodzinnej chłopak będąc w ciągłej włó­

czędze wydoskonalil się w fachu złodzIej 
skim; dorósłszy został wcale "pierwsza 
klasa" doliniarzem. 

Dla bezpieczeństwa, Adaś nie zagrze­
wat nigdzie miejsca. Kradł w różr.ych 
miastach, a w Łodzi zazwyczaj spienię­
tałł 

gotówkę trwonił. 

Ostatnio Adam zatrzymał sic w Kaliszu, 
bytność swoją zaznaczając liczncmi kra­
dzieżami, co wkońcu wyszło na jaw. 

Szklarski poszukiwany przez policję 
musiał 

umykać, 

przedtem jeanak zadokumentował swój 
odjazd kradzieżą garnituru i futra. Wy­
elegantowany wsiadł do pociągu i po kil­
ku godzinach zawitał do Łodzi, gdzie za­
mierzał 

przepędzić święta. 

Zamiar ten spełzł jednak na niczem. 
Za złodziejaszkiem przywędrował do Ło­
dzi list gO(lCZY i w dniu wczorajszym A­
dam znalazł się pod 

czujną opieką władz bezpieczeństwa. 

Ujęto go w chwili gdy najspokojniej kro 
cząc nllcą zalecał się do nadobnych lodzia 
nek. 

Na widok policjantów Adamek próbo­
wał uciec lecz pQlicja te próby udaremni­
ła natychmiast. Szklarski poddał się 
"przeznaczeniu" i z całym spokojem po­
wędrował do odnośnego komisarjatu, 
skąd po przeprowadzenem dochodzeniu 

młodocianego złodzieja 

przestano do dyspozycji władz sądo'.Yvch 
w Kaliszu. 

---:0:---
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POWIESC. 

Siedziałyśmy z matką we dwoje przy 
'koLacji. 

- Nie odniosłaś z 'twej wyciecz.kiżad 
nej Ikorzyści, - TzeMa z rozczarowaniem 
w g.foo's<le. - WY'g'Jądasz blada i zmizero­
wana. 

- Otowa mię Iboli, - 'odparłam wy­
mijajaco. - Taka jazda w po,ciągu poo­
mi,ei:skim jest straszna. 

Zmuszałam siebie do j~dzeni'a, albo­
wiem matka ipTzez caty ez·as nie spuszcza 
ta zemnie oczu. 

Zapytała mię, jak Sile powodzi Rope­
rom. których raz 'tylko w życiu wi'dziara 
i unika'la z 'Powodu ich staroświeckie:.ro 
SlPosobu życia i w)l1g'lądu; wspomniała 
'także "s!octl<:ą Lucynkę", lak ł1azywał1a 
moja przyjaciólkę ze W'sL Od'p'arłam. że 
wiedzie im sie ni'eźle i żyją bez zmiany. 

- Tak, Roperowie się nie zmienią, 
nawet za dziesi~ć Ja1. - rzekła matka z 
uśmiechem. - Czy byłaś w domu ciotk: 
Anny? 

- dOla 8 kwiefnła 197-6 ro1rn. ~~";,A,l.: .. oC'*&~t.'~,, , L~_,....-.. ________________ .:8tr::...:I:.... 

ł(rwawe ZarE;}czyl1y~ 
W,~d(a konkurentów z narzeczonym wdówki .. 

n) Pomimo swych lat 45 pani Barba­
ra Cieremis, bezdzietna wdowa, po 'by­
łym majstrze fabrycznym, zamieszkała 
przy trHcy Napiór'kowsldego 173, dążyla 
do zawarcia 

f}Or3Z wtóry 
matżeńsfwa. Nieszpetna to byla kobietka 
a zas'obna we wszelki dobytek i gotówe­
czkę. Skoro 'tylko dala znać iu'clziom o 
swym zamiarze zjawito się natychmiast 
, kUlm pretendwtów 
do t:ąc~ki wdowy. 

Wszyscy uwiiaLi się wokór pani Bar­
bary, prześ'Cigając się wzajemnie w g'fZe­
cZflościach, a najwięcej już Ignacy Fi'liń­
ski. aż z ,pod Radomska. 

Toteż z pun!ktu fj!iński wpadł w oko 
pani Barbarze. Darzyła go tedy Czeremi 
sowa największemi względami, dla asy­
sty jednak trzymab 

kilku innych S"N"ch wielbicieli, 
bo to. o wypadek nietrudno. 

Osfroino'ść taka okazata się catkiem 
zbędną, bowiem Fi1iI1S1ki kochał ją praw­
dziwie i o zmianie ideału ani myślaf. 
Poznała się wcześniej (Ja tern Czeremiso 
wa i w święta jak to uradziJ.i z Fililiskim, 
postanowita sprosić wszystkich kOn'kuren 
t6w i zawjadomić oficjainie . 

o I~aręczyna~h. 
W dniu wczorajszym mie'szkanie wdo 

wy rozbrzmiewało śmiechem i gw.arem. 
Ucztę rozpoczęto tradycyjnem jaHdem. 
Goście z pośród któryc1;I przeważała ro­
dzina Filińskiego, chlop w chlopa j1ak dę­
by 

baiWili się świetnie. 
Częs'fe kolejki uczyniły s\voje. Opo-

wiadano so'bie II1I1iej 11lib więcej pieprzne 
dykteryjki, śpiewano oh6rem i solo wre­
szcie nastawiono gramofon i roz~·częto 
tany. 

P6tnoc już się zbliżała, a z nią ffmlmi­
nacyjny pun'kt :re!JJawy: 
zamialn:a J)ierśdo.nków Z3i1'ęC!ZYl1O/wych. 

Po uprzedniem porozumieniu się z na 
rzeczoną Piliński chrząknąwszy znaczą­
co, powiadomił obecnych o zaręczynach. 

SkOńczył... zapanowało grobowe mil­
czenie. Pan Ignacy biorąc je za dobrą 
dla siebie monetę chwyciwszy najbliższy 
kieliszek 

wzniósł toast 
na cześć pani Barbary, lecz miast pokla­
sku. usłyszał złowrogie chrząkanie. 

Po pozostawieniu na "koszu" adora­
torzy objawiali swoje niezadowolenie. 

- Zdrowie mlodej narzeczonej! W 
odpOWiedzi o głowę jego rozbito się kilka 
rzuconych 

kieliszków. 
Krewni p. Ignacego z zemsty rzucili 

na przeciwników pana młodego kilka ta­
lerzy co dało powód do rozpoczęcia wal­
ki. W powietrzu poczęły fruwać flaszki, 
garnki, półmiski a krzyki zwabiły sąsia­
dów. przechodniÓW i policjanta. 

Po zaprowadzeniu ładu i spisaniu pro­
tokółu zawezwano do pokaleczonych: 
Ignacego, Stefana i Boleslawa filińskich 
oraz pani Barbary Czeremisowej pogoto­
wie, lekarz którego stwierdzi! 

lekkie okaleczenie 
i ograniczył się jedynie do nalożenia po­
turbowanym gościom opatrunków. 

Z jednej stro y pies, z d ugiej pogo'ń. 
Osaczony żebrak. 

(x) 17 -letni Antoni Miniewicz, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, żebrał do póź­
nego wieczora; mimo to kieszenie mial 

puste. 
Głód Antkowi, który już drugi dzień 

nic nie mial w ustach dokuczał na dobre. 
Żebrząc w dalszym ciągu upatrywał 

stosownego momentu do kradzieży: A­
kurat przechodzil jakiś przechodzień, An­
tek zręcznie 

zanurzył rękę w kieszeni 
i wyciągnąwszy pękaty portfel zaczął u­
ciekać. 

Nieznajomy w czas jednak spostrzegł 
to i krzyknąwszy "ztodziej!U puścil się w 
pogoń za 

uciekającym Antkiem. 
Żebrak uciekał szybko i już przesa­

dzał plot, by ujść rękom ŚCigających, gdy 
w tejże chwili z przeciwnej strony plotu 
rozległo się < 

ujadanie psa. 
Teraz Antek znalazł się w sytuacji bez 
wyjścia i nim zorjentował się co dalej ro­
bić 

dopadli go ścigający 

- Nie, na śmi,erć o tern zap.omniatam. 
- odrzekqam zawstydzona. - Ach, jal~że 
ila,ruję ... 

Matka przeszła na i'nny tema{ Zaczę-
1y.śmy rozmawi'ać o suk(1ia,ch. Przyznała 
się, że pomyślała JUŻ o druchnach na me 
wesele. Zaproponowała mi nawet AU­
cię, j!ako jedną ... 

- Nie, n~~y Alicję! - w)llbU'chnę­
lam g-waPrownie. - Nigdy się nie zgodzę 
na Alic'ję ... 

'Matka g.pojrza~ na mnie zdumiona. 
- Dlac'zego jej nie chce'sz? 
- Nie mam jej ;prawie, - odparhm 

'Poś'piesznie. - Pod ż:adnym waT'Ull'kii'em 
nie chcę jej mieć ... 

A~ic.ja była obecna podcz/as zajścia na 
przedstawieniu amator'Skiem. StyszaJa 
moje wynurzenia, WYPowiedziane w sta­
nie llIi,eprzytomnym! S'Palilabym się ze 
WS'tydu. gdybym ją spo tik,ałla ... 

_ Ohcę zapriosić na druch(1y Marię i 
Lucyn e, jeżeli wogó1e mam mieć dmch­
ny... Pan Szkot odwiedził mię u ROlYe­
rów - z.akończyta nies,podzianie prZ'esk.a­
k1l'.iąc na inny temat. Nie spU!Szczat!am 
przy tych stowach matki z oczu i zauwa­
żyłam, iak s.ię wzdrygnęła. 

_ Talk?! - od'rzeMa, siląc się na 
obojefnv lj;on. - Nigdy mi {lie o.powiada­
taś, że Szko,t zna Roperów ... 

i odprowadzili do pobliskiego komisarja­
tu P. P. 

Tam w czasie rewizji odebrano żebra­
kowi portfel, w którym znajdowało się 
przeszło 

1000 złotych 
i wartościowe papiery. 

Po spisaniu odpowiedniego protokółu 
Miniewicza osadzono w areszcie do dy­
spozycji władz sądowych. 

SDółka braterS~ill .. 
Sz'łuczny Uok w parku 

Sienkiewfcza. 
x) Staoh Micieiski d jego starszy braci 

szek Antoś, o'baj bez stałego miejsca za­
mieszkania, wędrowali od miasta do mia­
sta i 

żebrali, 
a jeże1i zna'lazta 'Sie okazja do po,pdniettia 
kradzieży to i kradli. 

W dniu onegd,ajszym bracia znaleźli 

- Sama go im IprzedSttawibam, - od­
powi'edzi'atam. 

Na'stą:p.ita przykr~ paU'za. Starałam 
się 'Odl~adnąć m:rśH. jakie w tej chwili nur­
towa,ly umys/t; ma1!ki. Czy sądzitla, że 
ies1em zakoc.hana w Szkocie i mam za­
mia'r zerwać narzeczeńst\vo z Lowenem? 
Sz,kot byłł bogatym, a1,e mimo to nie p'O'­
siladat tyile p.ienlędz'~ i~e mi!aJam otrzy­
mać na wypadeik zawarcia mafżeństwa z 
Lo\venem. . 

Myś:Jalam, że matka zażąda odemni.e 
dJalszych wyjaśoiel1, a1e się omyliłam. Ma't 
ka milczała, ja sama ni'e mia'lam chęci się 
wynurzać. Coby matka powiedzia,ta, gdy 
by się dowi,edzialta, że Celestyna dał'a 
Szkotowi mój a:dres? 

Po 'Skończonej !kolaCji. udałam się za­
raz do swego pokoiku. Narzucil'am szla­
froczek i usiadLam Iprzy kominiku. Pięć 
tygodni minęło od tej chwili" gdy 01qf 
w'szecH d:o mego, rpokoiku i zapytaJ, czy 
się jeszcze obawiam burzy ... 

Jakże nienawistną mu'siała mu się wy 
daw:ać ta wla, 'której odegnania się sam 
POdj8t ,leżeli myŚ'!ą PO\v'l':aca'łam do tych 
t':hwP, jakie 'Pf'zeży'\vałam z nim, musia­
tam przyznać. ż'e rolę swą odegrał zna­
komicie. MU'siała mu w tern pomagać 
chyba mość nademną ..• 

APOLLO-APOLLO 
um 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Pat -Patachon 
jako "Policjanci" 

program 10 aktowy. 

Nad progr~ Harold lloyd 

ODEON :: ODEON 
'"C""MGrt 'MM 

Dziś 

Po raz pierwszy w Łodzi jp,bile­
uszowy film z HARRY PEELEM 

p. t. 

li~an~ ,,~ernt rol~óini~ów" 
najnowszej produkcji 1925-26 r. 

w 2 serjach. 

•• •• 
kg 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

się w Łodzi. 
Zmęczeni drogą przespali się w domu 

noclegowym; wczesnym rankiem wY­
szli na miasto. 

Pien'iędzy nie mieli, ż~rać nie W}"Pa· 
dało wiec postanowili coś zdobyć drogą 
leradzieży. 

Wiedzeni itJstynk!tem weszli do parku 
przy kościele św. KrzyiŻa., Już po chwrIi 
upatrz)11li dobrą ofiarę. 

Stach stanął przed eleganckim fac.,e­
Tem robiąc sztuczny tłolk, zaś Anto.ś, po­
Siadający większą "wprawę" manipulując. 
zręcznie zasz.edł nieznajomemu z tyłu; 
wyciągnąl z kieszeni 

pOrtfel. 
Praca skończona, tedy zlod'Zietje odda 

lali się powo.Ji. z zag-rahioną gotówką, 
portfel bowiem zawie'rat (J'PfÓCZ d{)wo· 
d6w oso'bistyoh 

350 złotych. 
PosZllmc!owany sZ)11bko iednak sp~ 

S'l:rzegł krad'zJeż i pomknął za złodziejamI,' 
których tCli Ujął na 

ulicy Przej.aaxt. 
Bracia widząc, że jest źle rzuci1i port· 

felI zdoławszy już przedtem wycią.gnąć 
tpjeniądzę i za'czę'li uciekać. 

Nie uszli je'dnak beikamie. Policjant 
widząc co się święci zlodziei zatrzymał. 

Po przeprowadzon,em doohodzenLu i 
odebraniu 

skratWo.ooi gOd:ówkll. 
Stacha i Antka Micie1skJich osadzon'O W 
"kozie" do dy~pozycjj władz sądowych 

MoJn dusza wita się w bólu. My.śl, że 
kto'ś mję ża,towa.t, Iby~a mi nieznośną; O· 
lafem zaś k,ierowato w S'tosulllk'n do mnie 
w na:jlepszym pazie w'Sp6tcz1l'CIe" ni'gdy 
zaś milość! 

Nie trudno by70 teraz odg-adnąt, <Na­
czc,go do mnie poza króciutlkIm bileci'kiem 
nie 1iIa,pisa

'
t żadnego Hstu. Cie!SzyJo m1ę 

tyllko jedno a mianowicie, że nie napisa­
~am do niego ża'dne'go mirosnego lisitU. 

Rzucitam okLem na pjerśc10nek 'zarę· 
czynowy; często. (lań s,~ądlalam, al~' 
dzis'iaj nie sprawiaf. mi żadne} rado'ści. 

W e'sl-t'a CeIl~tyna. 
-- Pan Lowen czeka na dole. 
Zdawało mi 's.ię, że serce mi Ipr.zesla,l() 

bić. Na 'SzczęGc,ie lbyi1am (Jdwr.6cona, aą­
'bowiem ttwarz moja 'Pokry~a 'Się śmiertel­
ną (bladością'. Iv'hrsi6iłam s'ię oprzeć o krze 
slo. aiby nie u:pa,ść. 

Zdołałam po chwl'll wyGcritus.ić: 
- Nie zejdc na d6ł; ,gofowa mię boli. 

Proszę mięU'sprawied1iwić 'Przed panem 
Lowel1!em. 

Ce!'eslyna nbe ruszyła się z mi,eJsca. 
_ To pan 01af Loweu, a nie !pan tlen .. 

ryk Lowen, - rzek~a. 
Nie od'powiedziałam nIc; Celestyna IPt 

'S't1a'la jeszcze chwilę i wyszłia. 
. (d. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzliiego. 
-x--

Gdy ezłek ehee zażye nektaru żywota ... 
Bon vivant z pod Kalisza I "miastowe damy". 

"FRAJERZY Z PROWINCJI". 
Łódź, jako wielkie miasto mieści w 

murach swych liczne pokusy i pułapki dla 
ludzi naiwnych, przyjeżdżających z pro· 
wincji i chcących zaznać rozkoszy ,;wiel· 
komiejskiego" życia. Niejednokrotnie te 
dy ma prasa łódzka olcazje do notowa· 
nia "wypadków", jakie na tern tle wyda· 
rzają się osobom, zwanym wulgarnie "fra 
ierzy z pro-..vincji" ... 

Ostatnio znów wydarzył się w Łodzi 
fakt z tego zakresu. Bohaterem jego jest 
poczciwy . wieśniak Antoni Wycior, po· 
chodzący z pod Kalisza. 

PO WIANO DLA CÓRKI. 
Zamożny kmiotek przybyf przed kil­

koma dniami do Łodzi w sprawie związa­
lIej z mającym się wkrótce odbyć ślubem 
swej córki. M.iał on w jednym z łódz­
kich bankGw podjąć pokaźną sumkę, prze 
znaczoną na wiano dla swej pierworod­
nej. 

Podjął tedy pieniądze, ul okował sta­
rannie w portfelu, pozatatwial następnie 
szereg sprawunków, poczem zdecydował 
że - skoro jest okazja - człowiek po­
winien też nieco użyć życia. 

PSYCHOLOGICZNY NOS •.• 
Z Chwalebnym zamiarem za\vę(rn'·'v ał 

tedy na Stare Miasto, wyłl'l dował w jed­
nej z restauracyjek w okolicach Koiciel­
nego Placu i pnczą~ zażywać nektaru Ż~;­
wota, zwanego popularnie - wódka. A­
toli w knajpce - jak to bywa - siedzia­
ły dwie trzedorzęune damy z suteryn 
półświatka. "Damy", posiadające w za­
kresie swego zawodu subtelny psychologi 
czny nos, zwąchały snać, że wieśnIak jest 
w transie używania życia oraz że ma 
przy sobie gotówkę, zagustowały w nim 
tedy i jęły się do niego umizgiwać. 

OOŚCINNOŚC MIASTOWYCH DAM. 
"Jakieś uprzejme niewiasty", pomy­

stał sobie bon vivant z pod Kalisza i na 
umizgi jął odpowiadać umizgami. W krót 
ce siedział w otoczeniu "uprzejmych" nie 
wiast I - rulldka szła za rundką. 

Towarzystwo zbratało się ze sobą, po 
częto mówić sobie "ty", przymilać się do 
siebie, stowem - wytworzyła się nader 
przy jemna atmosfera ... 

• 
Gospodarz skakał, jak na sprężynach, 

rozumiejąc każde skinienie zarówno "u­
przejmych dam", jak i uszczęśliwionego 
ich towarzystwem wieśniaka. Toczy­
ła siQ rozmowa urozmaicona "tłustemi" 
dowcipami, w których damy prześcigały 
fundatora. jako że pochodzą z miasta, on 
zaś jest tylko zwykłym kmieciem i nie­
bardzo stać go byto na kwiecisty dobór 
wyrazów ... 

Kmiotek miał tegoż jeszcze "dnia, wie­
czornym pociągiem, powrócić w dom o­
\,Te pielesze, do oczekującej nań z utę· 
sknieniem żony i reszty domowników. 
Kiedy. jednak wyjawił ten zamiar "gościn­
ne" łodzianki potrafiły zręcznie przeko­
nać go, że - jutro też idą pociągi, że żo· 
na i domownicy to nie zając. Najbardziej 
zaś . wpłynęła na wieśniaka... serdeczna 
gościnność dam, ofiarujących mu chętnie 
nocleg ... 

- Nie można wobec miastowych dam 
być niegrzecznym, pomyślał sobie wieś­
niak i tiiezadługo - zahaczony pod oba 
ramiona przez dwie damulki ~ wędro­
wał wesołym truchtem w kierunku ich 
apartamentu ••• 

Przygoda, jakich wiele. 

A GDY TRZEŹWY NASTAL RANEK ••• 
Wyekspedjowany wczesnym rankiem 

przez gościnne noclegodavlczynie "na po­
ciąg", znalazł się nasz kmiotek nazajutrz 
rano - wraz z potężnym kociokwikiem 
- g-dzieś w okolicach ul. Ogrodowej. 

Poranny chłód wczesnej wiosny po· 
clziafat kuhco na rozpaloną głowę - bon 
vivant z pod Kalisza powrócil wkrótce do 
trzeźwej równowagi. Spiesząc i pyta­
jąc przechodniów o drogę, pobiegł szyb­
Iw w stronę Kaliskiego dworca. Przyw 
bywszy tam i stanąwszy przed kasą, sięg 
nął po wypchany portfel -

, Zdziwisz się niezawodnie, czytelniku, 
!,,~ełi - wbrew spodziewanej poincie -
stwierdzimy zgodnie z prawdn, że portfel 
- znalazł się... Portfel - istotnie - był 
mniejszą natomiast niespodzianką będzie 
stwierdzenie również zgodi1(~go z prawdą 
faktu, że w portfelU były - prawie pu­
stki ... 

Gościnne "damy okazafy się, oczywi-

ście, nietylko oardzo gościnne, ale r6w­
nież zachłanne, o czem bon vivant z pod 
Kalisza, nieobeznany z obyczajami miasto 
wych dam, niestety, teraz dopiero, po nie 
wczasie, się dowiedział... 

Drapanie się po głowie, pomstowanie ~ ~tc. 
nic, OCZYWiście, nie pomogło, tem bar­
dziej, że słabo orjentujący się w rozkla· 
dzie ulic tudzież - dzielnie wczoraj ulula­
ny kmiotek - pojęcia nie ma, "na jakiej 
to było ulicy" ... 

Jakiego przyjęcia doznał Antoni W. 
po przyjeździe do rodzinnej zagrody -
jak wytłumaczył się przed podwiką i cór 
ką - nie wiemy. Jednego tylko możemy 
być pewni: do Łodzi nieMwodnie nie za­
wita tak rychło, a i odnośnie dowcipu 
I gościnności łódzkich "dam miastowych" 
nabrał innego przelilO51ania ••• 

Bowiem: exempla docent ... 
(faun). 

. / 
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Oiumor za~rani(zny. 

WSEJstko j-edno. 

Dentysta: - Przeciet chiopiec ten nie cierpi na ból zęba .. ~ 
Małka: - No tak, ale został ugryziony w nogę przez psa. 

la~umnia ~fle~ łO~HI~m nfl~nn po~rMni[fwa uralJ . 
Spokój przyvJróciła policja. 

Z Sosnowca donoszą: 
\V oczekiwaniu przyrzeczonej pracy 

przy robotach miejskich bezrobotni od kil 
ku już dni schodzili się liczniej, niż zwykle 
przed lokalem Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy w Sosno·wcu. 

Wczoraj przed południem zebrał się 

tlum, złożony z około 
700 osób, 

domagających się pracy. 
Magistrat sosnowiecki istotnie przy­

stał zapotrzebowanie na stu robotnikówr 

lecz uczynił to tak późno, że Urząd 
nie przygotował się odpowiednio do zako­
munikowania b~zrobottIym, kto mianowi-

cie do pracy został przyjęty. 
i gdy wywieszono na budynku P. U. P. P. 
listę przyjętych tłum tak gwałtownie ru­
nął na Urząd, iż powstał krzyk nic do opi. 
sania. 

Na dobitek zlego kilku wyrostków za­
częło 

podżegać bezrobotnych do gwałtu. 
Wtargnięto więc do wnętrza Urzędu, 

wymyślając urzędnikom i grożąc pobi­
ciem. 

Musiała wkońcu interwenJować konna: 
poliCja, której 

szarża zmusiła tłum do rozejścia się 
z przed Urzędu. Na ulicy zatrzymano o­
koto 20 osób za opór władzy. Jednocześ· 
nie zatrzymano tych wszystkich w 

liczbie 123, 
którzy siłą wtargnęli do lokalu Urzędu Po 
średnictwa Pracy, wybijając kilka szyb. 

Część zatrzymanych zwolniono, część 
zaś zatrzymano w areszcie. 

Po południu krążyły jeszcze po mieś­
cie patrole policyjne. Spokój niczem nie 
został zaldócony. 

fI.+,,4A4U 

Pamif:łajcie O inwalidach 
wojennych I 

Kochamy się w nadzwyczaJ­
nościach. 

fr~~JJd&iwa historia o fajemnl. 
C~~r7j r~ n8 niBboszCZYka. 
z R.,adomska donoszą: 
Od pewnego czasu opLn.ta publiczna na 

szcgo, pow,iatu, ba nawe'f powlat6w są'Sle 
dnich ze1ektryzowana jest "cudem" jalJij' 

Izdatr'zYł ~ę we Wsd OchoitttdJk. 
Dla oglądani.a tego cudu szły picl­

'grzymki cate ,dlo wlspol11f1lanej wsi... za­
jeżdżały nawe1 samodIOdy i e1.eganc1de 
powozy l'udzi Ibogaly-ch, żąd'nycb wJd:zieć 
na wtasne oczy wyprawiającego harce po 
śmiertne nielboszcz)11ka. 

Ale pr~t\vda. 

Nic \v iesz jeszcze czylelnilk.u o co fu­
taj chodzi. 

A więc, poslucnaj ... we wsi Ooholnik, 
polożonej w naszym powiecie, umarł go­
spodarz W. MieTczarek rodem z Łasku , 
Umarł 'bo 'taki jest porządek rzeczy na 
tym "na:Jlep'szym" ze świ.af6w. UmarL. 
pochowano ~o... ż'Of1a i c6rka wy'laty 
iprzep!sanąilość tez ... i zdawa1'oby się -
na lem kOll: ec. Alhowiem świat żyj8!cyc11 
nie ma czasu myśleć o umarłych. 

A1iści po śmier ci wspomnianego Miel~ 
,c7,arka zaczęły dziać się w cha.cie zmar­
łego 

niesamOiWite rzeczy. 
. .,Co:ś" poczęlo sfukać ... Il!UkaĆ,. aż wre 
szcie doszło do !j;ego, 'Że nad ł6!tkiem nie­
boszczyka ukazała się jego 

,.wJasna" ręka, obna'Ż'ooa do łokcia. 
Wieść {) "tym "cudz.i.e" rozeszła siQ 

szyibko po ib'liższej i d'a'lsze! 'Okolicy. 
I oto masz czyfelniku powód owych 

wspomfiianych wyżej, masowych piel· 
grzymek przesądnych a ciekawyclh ,ga· 
piów. 

Jednakiże .. 'duCJh" nłe'bosZlCZyka mial 
swoje kaprysy. 

Przedewszys'fkiem nie chciał się by­
najmnIej , ;olbjaw,iać" jeśli córka zmarłego 
mI? leżała w jegO łóżku. pr,zyk;ryta SItO'sem 
pierzyn. 

W tedy dopiero cl~ pO Opbceft1on 
1W,!!itępu, mOgli u:~"!ySzeć pukame i ui'l'7.eć 
na ścl,anie rękę ni,ebOszczyka, którą na­
wet Disała oopO\Wlioo'm 11113 zadatte pytau1ac 

Olu,goby zapewne "po'kLitowar' je· 
szcze grzeszny duch niebos~czYka, gdly­
by nie zai,uteresowala 'Się wresro1e 'SPra­
wą pOHcła. 

I oto, co się okazało? 
"Duchem" była córka ntebQszezyłca~ 

sprytne i małące psycb<J1logfę ztdloob<*l­
"lrch ludzi 16-letnie dIzl1elWaę. 

Ona to - leżąc J>Qd pierzyną - stu­
kab w krawędź łóżka ł jeJ to reka ,.PO'lrU 
tOlWała" na śc.1atJte. 

Rezultat: dziewczyna ipOwędrowała 
do kozy za OS.ZUIS'tWO w chęci zysku, ale 
swoją drog-ą legenda o duchu zmarłego 
upiększona odpowiednio przez naocz.n~h 
a naiwnYCJh śVliadków dtugo jesreze bę~ 
dzie pokutowoala. 

A.llbowriem - 'ko:chamy się \v nadzwy· 
'czajn01ciach. 

~= ~. 

Butlą Z rodzynkami 
w głowę ojca. 
Wyrodna córka. 

W dniu wczorajszym mieszlk.ańcy do· 
mu Nr. 25 przy uH,cy Wschodniej zaalar­
mowanj zo'stali 

pf:Zieraźll!twym krzyt1em 
dochodzącym z mie'szkanda ,nJe1akich Gm 
'Szkiewiczów. Jak się okazalo Bronia 
GrUls.zkie\vicz.ówna rwcira w starego swe 
go ojlca 

diliŻą butlę z f()l.dJzynkamł. 
Staru~ek doznał ciężki'ch okaleczeń 't\va· 
rzy i gotowy. P,o'Szkod,owanego opatrzył 
1)rzyibyly felczer. 

Zaj.ście to wynikło ma fle zartargu, pO« 
miGdzy ojcem ,j c·órk ą o ~o, Ido z nich ma 
sporządzić wino rodzynkowe. 

s • 
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tliemv 'W olcresfe des'p/o:az~a,neK. Mo.. 
Il.'m: :pt"ZIe~rać Wis'la. nie ,pow~odlo się War 
ci'e ł Po!IonJl warszaws1ded t 'to w IJ'O~YWI 
bch mis'Irzo·wslkdlch, dl<lcze~o wiec ŁKS 
m~a:r.by się wy<>dręb:nić? A wszystkiemu 
'WIDne święta ł. ... ;peWin<>~ć siebi'e. 

fTrud,no było małetć osobę, klf6raby po 
iWąfłlpd:ewala w talent na'Szego m i'SuZai, a 
lednak w nłed'Z1lele byliśmy świadkami. 
tak musłał LKS lekko oddać drwa cenne 
1nJDk'ty. 

Si~,a!. 1ttóra od Cz.a5U do czasu wvd'Oby 
IWa 'ze słe.'f.Jle c.a:lv ZRll!S zapa:fu. i amJblicji, 
Wrn ru·em również Pl"zełe-chala się :po 
ŁKS-'ie. 

!Po fe1 id.,sce l!1asfą:p!'lo olirzeiwd-enl'e. a 
ofiarą fYm razem padł Uni'On. uleg'a,j~c nie 
mi:fosierme mcrstrwwt 

Gdv na ŁKS z,e'Pch1lł'ęfu awfe rozgryw 
~ mls>'h()lwstde. przy ~, Wodnej IPO/Pisy 
waLii ~ę przez dwa dni Turvści. 

!PIierwszego dnia kapifu1iUda. f jol eto wi 
or:rez ambitnie ~aj~cą drużvne GMS-u, 
(frug,je~ dnia zwyciężają sIDromn,ie Ha­
li:oali. 

IJednałC irulkon:ej 'Powiodło sie WKS-o 
oWf, kfórv nł'e był w stanie Plrzelamać opo 
re Burzy pab}a:rnd:. t zeszedt z boi/ska nie 
przyzwOlIcie 'POkonany. 

SILA - ŁKS l : O (O : O) O MISTRZO­
STWO LOZPN. 

DrużV1M ŁKS-u wys tą,pila: w. zwyklym 
Swoim sk,rad~'e. ;pewna zwvciesllwa. 

Sila czując ipTzed sobą silne2:o 'PrzeciWi 
l1ti!Ka. stosuJe skuteczna bktvke obronna. i 
wychodzi z Ife~o &połkania zwvciesko. 

Pierwsza roJowa< ~ry 1>r~echod~i pod 
2:decydowana wzewa'ga czerwonych. iktó­
Lt"YCh atak nie 'Umie wYKorzystać Ucznych 
korzY'smyoh Sy[,uacY!i .J)ocL'bramkowych. 

Liczne SU-Zll'tv Radoms~def!1o. zailedwi,e 
z Idlktu metrów, wz.eQ bramka gill1a\ gdzieś 
W! niebiosaoh. 

Slvnny bomlbaraj:er okazal ste fym ra­
um wy!koLejlOnY1łIl. bramka w o.czach jego 
nabra:ta kształtów mini:afurow,"ch. do kfó 
rej trudno mu bylo wY'111lierzvć choć jeden 
celny strzał. 

Zdaje s.ię. iż 'ta niedvsp.ozy;ci,a: Radom­
s,klleg.o w:płyn~la depnmnuja'co n.a resztę 
zespofu. który do ostal:nj.ei 'chwi!lli nie mógł 
nabr.ać iPrzekonania do zmi'any 'ta!kłYlrJ, wo 
bec ofiarni,e 'lUajll!ce~'O ipl'zeci'Wlt1ika. 

Zde,ptymowame n pech ŁKS-<u umiedęr­
rue wykorzysluj·e Sib. broniąc swej świą 
ftY'I1:i i wvni1ru nadzwyczaj ambitnie .. 

O : O do przerwy nie :pozwala rokować 
tadnych nadzfe!i. 

Tak s1e leż i sfa'lo. czerwoni na>CisKają 
nJemitositernie. lecz na'trafi.aja na mur ipne 
ciwtlika. 

W ostafutich minufach SHa wykorzysfu 
Je p'omyś1'nle róg dla siebie. zdobvwa1ąc 
$edyrfy i zwycięskt punkt. 

Gra naoJ:!ól iby.ła: ostra i em'Ocjująca. 
Zdenerwowana widownia: nie wmrta po­
wstrzYl1l1ać si'ę od czynien~a zaifzutów tj. 
K. S-owli'. który. mając zapewnione zwy­
cięstwO'. ~alk la:hvo t niespodziewanie dał 
~Ie sobIe 'W.ydrzeć. 

Sadzą.c z sy'tua,cyj podhramkowvclI. 1a 
kich się natworzylo !przez C3.>ty DTzedą.g 
~ry. ŁKS !p·owin:i'en bvf oslą!gt1ul,ć zwycię-· 

stwo w stosunku 8 : O. 
te słało się ina,czei. wine ;ponosza za 

to czerwoni. którzy na podstawiie rutyny i 
'dośwda:dcz-en:ia nie uJmfreli wy~.mzać odrohr 
nv spokoju i zimnej krwi. 

Podkr.eślić na'le·źv nadzwy·cz.ai ambitna. 
~re Sity, która 'Pamięta{a nietylko o ofen­
zvwj.e. lecz skuteczniej umiata bronić s,ję 

do upadłego. ~'" \_&~~._lL1c_~_!~t '~:LLl .~ 

podcz • o a a 
Niepowodzenia Ł. K. S. I Turystów. 

Sędzia rp. :Fle'dler Złldowolnn w z<u,pelM 
lności'. uffrzYIDIua'ac roenenvowaitlvdl ,pHIka: 
rzy w karba'ch. 

Publiczności oIk'oro 1000 osób. 

LKS n - SILA Il 9 : o (3 : O). 
Przedmecz o m115frzosfwo rezerw za­

'kotkzVlł s(ę lll:twem zwYcięs'Uwem c~erwo 
nYcą. IId6rzv p<rZewyższa:li PiTzed'wnika bo 
j;owoścla, loohiniką i zdecyd:Owaniem. 

ŁKS - UNliIllO 7 • O 

ŁATWE ZWVOIĘSTW-O M1STRZA~ 
Druga roz~rywka o mlsfrwstwo Okr. 

lódzkieg-o p1'zyni1os!a zastUiŻone zwycię­

sTwo ŁKS-owi. który do ty.ch za,wodów 
wvstąpi,r bez Cyla. Fis zera. Ga~.ec1dego, 

Sledzia 1 LutowsroleR'o. iIJ(ł'tomia'st z Ko­
walsklm Z .. Szalewi,ezem. Dnem. Okhee 
kim i Millerem. Union bez Oal e ta:. 

Gra zapOwiada'la. się ciekaWlie ze WZlglę 
du na wczorajszą porażkę mistrza. 

OdYlby rozg-rywka z Unionem przy­
niosła niezbyt pomyślny wvnlk dla tKS-u 
oznaczałoby to bardzo zadętą. walkę o ty 
ful mislrza Łodzi. 

Tvrn razem ŁKS graf wi·ę.ce.l przy1om­
rue. a ha'1'dzo efekto·wne oosunieda atak'!l 
miały POOlyś'lne zakotkzenlie. 

Do plerwsze[o P'l.l.nt€fu prZY1QZ~ia~ąJ się 

niemało zieloni, oalm.l<ac lPillke ,prosto do 
. sl.a:j;lk'i swo1ef '(z,e slrzaru MUlera). 

Dmro! 'PIlmlrf Itlależal do RadomskiiegOl, 
!klórv można.za1kzyć do na.jefek,tOiWitlie:f­
SZyoh. 

JanczV'K d' CldLeckfp:owłę1rsza'ia wYtUM{ 
do 4 ... chpunkf6w. iprzycz'em Ck:heckd stTze 
Ź10ny :])ilni,e PTzez oomo,cndka Unrr'Onu (Fie­
dle·r II) bardzo 'Umiejętnie i 'PO'myśln.ie wY­
wia.:zat s8.ę przy zd.oby·ciu rnm1ctil1. 

Nidiczne wYDady Unqonu Ililkw'id'uj:e 
szybko dOIbrze wyrobiona obrona czerwo 
nych. 

Po zmianie stron tempo g-ry nie s·tab­
nie. Obydwie strony pralCu:ia ofiarnie i am 
biitn[e. l))rzV'cz.em .g-ra przez ,cały czas jest 
o~wartą. 

Z licznych, sHnyc:h strzałów Radom­
s1deg-0' dwa 'fylko o.d:no,gza. 'Pomyś~ny slru­
lek reszta ginie WPl'zestworzadl. 

PrzewaRa ŁKS-u jest a:ź nazbyt wido­
czna', nie przeszkadza vo jednak Uniono,wi 
od ,czasu do czasu za·pędzić s~e w stronę 
Szałew:ieza. który wykaza!t dużo pewno­
ś·Ci siebie i od wag-L 

Przedwniik le~ w bramce. KW1ń,sk!', 

Nowy wypadek snu letargicznego. 
Powracam z nieba i wldz;lałem sl~ 

ze św. Piotrem I 
"Pośmiertna" podr6~ Buraka. 

Jeayny w swoim rodzaju wypadek 
zdarzył się we wsi Jagdalewie około Me­
legjany, pow. święcIańskiego. Zamożny 
gospodarz tamtejszej wsi Jerzy Burak; 
przed dwoma tygodniami zaziębll się sU­
nie, a że byt to człowiek starszy, lic~yl 
bowiem lat 75, po kilku dniach choroby, 

zmart. 
Rodzina i sąsiedzi nieboszczyka zajęli 

się pogrzebem, odprawIeniem modłów i 
innemi przygotowaniami. · Zwloki złożono 
w trumnie i ustawiono w chacie. 

Zaczął się długi korowód odwiedzają­
cych, którzy u trumny starego Buraka 
odmawiali pacierze. Trzeciego dnia, gdy 
miano już przywieść trumnę na cmentarz, 
ku przerażeniu i grozie obecnych 

zmarły Burak poruszył ręką ... 
Nastąpił popłoch. LudzIe w panice rzu­

cili się' do ucieczki. Tymczasem Burak nie 
bez wysiłku wstał, przeciągnął się i od­
ważniejszym, którzy zbliżyli się doń, o­
ŚWiadczył wprost: 

- Powracam z nieba, owszem, wldzta: 
lem się ze świętym Piotrem i powiedział 
mi, że łfędę żył jeszcze 20 lat. 

Niezwykłe to zdarzenie poruszyło ca~ 
lą wieś. Zjawiła się na miejscu policja, któ 
ra wypadek ten stwierdziła protokularnie. 
Burak czuje się wyczerpany i zmęczony, 
jednak dolegliwości trapiącej go przed 
"zgonem" choroby nie odczuwa zupełnie. 

-"""--:::-.. 

Płonący 
Barbarzyfastwo stróżki równe krwiożerczości Nerona. 

Z Łasku donoszą': 
Licznych ·przechodniów zdumiat a za 

razem ;przeją,l W1Czoraj g-roza widok plłlo·­
JJaoeg-o psa. bi·eg'nącego środkiem ,pry;ncy 
palnej 11Hcv ze sko·wytem li mintająJcego 
'Się w róine strony z bólu. Zanim zdążo­
.no g'0 s·chwvtać. niesz·częś1i'Wv IPs.j'a!k d.o­
:tarl do swe~o wJa,ś,ckieIa. który zdołał 
wyratować g'0 1 okryć. Pies został mo­
cno 'poparzony i kto· wie CZY przezwycię­
ŻV ból. O~6lne oburzenie. jalcie wyw.o!a,r 
przytoczony wyp.adek, poruszylo' W'ł,adze 
lPolicY'.ilne. które natychmfast z,ai.ęly się 
odszukaniem hestjaalSkie~o osoblI1ilka. z.nę­
caj.ącego się na 'p's'le benzyną ;i og-ni.em. 

Oka,zalo się wkTólice. ~ż nieshnchanego 

tego bestialstwa·. d<>puścita sie dozorczy- . 
ni Ipewne,g'o domu. ni'elaka Reszko. Nie 
mog-ą.c ,położyć kresu stale skr.adanvm 
przez psa wizytom, obmyśli'ta karY.'Ndny 
i oburzającv spo's6b. Miano·wj,cie wpuśoi­
wSZV' pisa: do> miesz.kania i' UiniemożLiwiw­
S~y mu odwrót. z latwośda IprzytrzY'ma­
ła go. oblata benzyna. i bez ŻadThVlclll sikru 
pu!ówpodpaHta. Radując sie W1 swej g'łu 
1P0de 'i na,iwności ze sk'llteczno.śc.i tegO po. 
mY'stu. wypuści~,a 'Pa'lą.ce sie zWiierzę na 
tlHcę. bv dać bezp1atne widowisko> v>ubll­
cznośoi. 

Krwjo,żer·czą d'Ozorczynie :po,e,ia;g;nięto 
{jo odpowiedzial'no,ści'. 

---:0:-

y opany skarb. 
Olbrzymia urna pełna biiuterjt, 

- Z Wabrze:ina {Pomorze) donoszą: 
Przy k.oPaniu żwiru na polu 'Przy sw 

'S+e pod _ Wroniem natrafiono w .ldębnko­
ś'ci ·półtora metra na 
urnę orzedhłst-oryczna olbrzymich rozmia 

rów. ' 
f Jeden z roootników, bij,~cy IkiHofern 

uszkodzit wieko i g-6rna ściane urnv 'Przy 
czem WVSYPll'tv się niezliczone ilości· zło 
tvch i bronzowvch p'i·erścieni. obręczy: 1, 
narami'ennik6w i t. p. 'pfzedstawiaJa,cy'ch 
wielkie warto.§,cj n,ietvlko historyczne. 
Ogólnie mniemają. ,iż m[.ejsce to bylo. ongi: 
.po,gańslkiem ,cmen tarzY'sK'iem. 

, 

• 
~a,r zna'cznfe w[ęc~ P!r'acy,z ~~6rel wy­
WH\lzYwal sfę hra'WUiwwo. 

AJtak bKS mHmie co chrwiLw naprzód abs 
IIJIrzezwy·ciężyć fil,p.ór. 

GdYby żvwiolowo,ść 'tę WYkazał a'fak 
z Silą. ni·ewąf,pldwIe obraz ~ nabra'1ihy 
ililleg-o zalbarwieni.a'. 

Z Unionem ŁKS mttsi zadowolinić się 
wvnlki·em O : 7, kitóry 'ttkzwm.ltile' glję już do 
!lm1ka.'~TY. 

W ŁKS-f,ę trudno bylo z,a'llfWatŻ:YlĆ s·ra .. 
be wn:]{ity. WSZy;SICV p-a>rH doZWV'Cię~tiw8' 
i oSliC('.t;nęli ro zaslużooie. 

W Unl'onie najlepsza bYła obrona ł po 
mo,e, która umieietnle obstawtta niebez­
p,iecznych <tla siebie pil'z,edwnI1k6w. -

Atak stoSUJllkowo naJmnl!.ej zgr8.Jny nie 
IPrzedstawi;:t z si'eibie w:ielkleti warlo§cr. 

ZawodV' ;prow.adzJit D. DancV1g-ier. 

LI(S fi - UMON H 7 : 2 (4 : 1). 
Zawody 'O :mistrws't'wo 'l'·e~erw przy­

niios!y zastuż,one zwycięstwo' ŁKS-o·wli. 

Mimo tak wvs>Qk~eg-o wYniku R'ra była 
o·twarta: Union dość często za:lYUSzcza7 
się :pod bramkę ŁKS-u. 

T'rzeba zaz:na·czY'Ć. iż rezerwa ŁKS-u 
odno'Sii bardzo jaskrawe i wvsok:ocyfrowe 
zwvdęstwa z do.tychcza'Sowvm!1 przeci'w­
illlikami. 

GMS - TUiRYSCI 2 : l H : o). 
ZASł.UZONE lWYCIfSTW10 B-KI... ~E· 

SPOLU. 
lawody lowalfZyskie roZ>eg-ra:ne IPITZl'I 

uJ, Wodnej Drzvniosl'v ni'espod'liewanie 
k,lęskę fiolerowY!l11. 

GMS znany nam już z pom'Y'śJ!nych wry 
lSlfę:pów. za,taliwlia się 'tym razem t>ew:n.!'e i 
sookoini·e z A-k'l. prnecliwrn.i:kliem. 

~rrzeh:a! za:Zlnaczyć. iż GMS lI1'ue Wylk.o~ 
'rZysfa.1 'l'z,uIów karn~ch. 

TUtRYŚ'CI - HAKOAH a : 1. 
W drugim dI!1!'IlI Tury§,cl ~:y'dęta1ą. 

skromnie ,l'warda drużynę tIrukoahiU. kt6.ra 
Iall;wo nie daje Śle ipIOlkonać. 

BURZA (Pabj.) - WKS 9 : 4. 
Wystę;p wojls!kofWY!ch w P.abiloo(>OaJoo 

za:kod-czyłsię dla! nff>CIh d'Ość trą'J;riczn1'e, 
il!Idvż musieli oni u[e,c BUJrzY' pabja!nicld'cl 
\VI sto'5un1ru: 4 : 9. 'WKS wysta.'PU w!ko'l11Jl}le 
de. K. 

I ":0:·----. 
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KONKURS STRZELECKI DLA DZIEN· 
NIKAfZY W STOLICY. 

Warszawa, 6 IV (C-S). W dorocznym 
konkursie strzeleckim dla dziennikarzy, 
który się odbyl na strzelniCY Pol. Tow. 
Łowieckiego wzięło udział 28 zawodni­
ków. Pierwsze miejsce zdobył zeszłoro­
czny zwyclęsca p. Bednarski (Rzeczpo­
spolita) - 95 pkt., 2) p. Ooetel (Przegląd 
Sportowy) - 85 pkt.. 3) p. StrzelecW 
(Kurjer Warszawski) - 75 pkt. 

WIEDEŃSKI WACKER NA OÓ~NVM 
. SLASKU. 

'.'J Klęska gości. 
't: Katowice, 6 IV (C-S). Wiedeńska 'dru 
zyna Wacker rozegrała w czasie świąt 
wielkanocnych ·dwa mecze na Górnym 
Sląsku. Pierwszy mecz wiedeńczycy ro­
zegrali z Amatorskim KS. uzyskując wy .. 
nik remisowy 1:1 (0:0). Bramkę dlą go­
ści strzelił Cutan, zaś dla Amatorskiego 
'Janeczek. Najlepszy na boisku był Mu­
szalik z zespołu miejscowych. Drugi 
mecz przynosi im klęskę z aru2;yną I r. ~ 
Katowice 1:4 (1 :1). Bramki zdobył 'Jot2 
ke - 3 i Gorlitz, dla gości lewy łączni" 

aecs ,i _ !WU ___ s Q)Q)_ 



Str. S "t.ODZKIE r;CHO WIECZOR1'<1:". - dnla 6 'fwfełnla 19:M roKu. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? TEA TR MIEJSKI. 
DzH. we wtorek, dwa pmedSltawienia: O god'Z. 

3.30 po ce~ach najniższych po rae; ostatni w se­
zonie bajka sceniczna w 9 obrazach - .. KTólo­
wa Snłeż:ka l 7 karłów", 'W'Iec.rorean po raz 5.,ty 
.. Ot~o" z Ka1Jlmlement . Junoszą-Str:IPow&ldm. 

Wystawa ' ~1·t· Park im. 

malarstwa :i.' Sienkie-

rze:fby wicu.) 

i grafiki f/i~ . "N Otwarta 

Czytelnia ~'W"ŁODZI~ od godz. 

i audycje 10 rano 

radofoniczne ~~~ do 23 w. 

i\H 'Zt{jM MIE.lSKIE (PIotrkowska 91). Dzlab': 
etn()grafTczno-btstorye;·::t~ I ł)rzyro·dn':q. 

8twartB :odzIennie od 10 do 14 I 16 !Jo 10. 

tow A RZ\"STWO .. WIEDZA H. ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dosłepna iłla wszyst. 
klcl1 od radl. 5 do 8 codziennIe. 

OYTELNI' 'tow. PRZYJACI()ł.. rRANCJI (PIotr 
kowska J03) otwarta eoClzlennle od ~odz. Ci 
do 8 \I:lecz. Z wyjątkIem §wląt ł pIątków. 

Mieisf.:1 J(;tletl1ało~raf O~wi:lt0\'VY -
"Cuda głębin morskich" . 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. 9 wlecz. 

"Apollo" -Pat i Patachon jako policjanci 
Pocz. przedstawletl o Itodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Casfl1o" - "Lew Mongołów" 
Poc!.pr~edstawletl o Itodz. 5, 7.30 l 10 w[eCl:. 

"Czary" "Ten, który zwycięża" 
Pacz. przedstawieli o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Ll,ldowv -"Biały bóg Papuasów", 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 
Grand-Kino. - "Grzechy królewskie Ił 
"Luna- -- "Tancerka z Casino de Paris" 

Pocz. przedsotawiel't o. r. 6.00. 8.00 i 10.00 wkc%. 

"Nowości" - "Krzyk w pustyni", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Zigano "herszt rozbójników" 
Pocz. przedsławled o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

..Reduta" - "Tam gdzie pieprz rośnie". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

R~sursa - "Ekscentryczny zakład" 
Pocz. przedstawIeń '0 godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Czy wado kochać?". 

Pocz. przedśtawleń o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 

.,Corso" - "Macisłe jako detektyw" 
Teatr MieJskI - "Królowa śnieżka i 7 

karłów" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Siarczysta dziewczyna" 

Poe z_tek o rodz. 8.15. 

JutJoo. trOlda, l pojuJtroie czwartek ostatn'le 
dwa W1ieoz<l'1"owe powtórzel!l.ia sensacWiteJ korne· 
cijl "Ortlet czy reszka" z J'lmoszą-St~klm. 
Bilety ulgowe ważne. 

W ipią,tek XXII prrmje:ra Se000IIl (oMamia z 
JuMSZa.-St~Ws:ktill!J) ko()Jt1ecJtia all!Jer~atlJs,ka w 3 
ak tnch z żyo!a §piewa.ków o.perowych Prred'a ! 
fanny Habtoo lP. t. "Zna3romity Don Juan" (w Qjry 

g'hnale "The grealt love,r". KaM Zamav.1ati rro/Z· 
r-oczy.na od dziś Slw,zeda! bilet6rw na i!X1'e,nlljerę. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś ł dni na5ltelPny1Ch lXl cemch na,)mższycli 
mel\()d~y wodewl,1 w 5 obrazach p. t ... SiarClZY­
&ta dziewczyna" mozmaicooy tańcami charalctll­
r~ycztleml układu i w wYkonaniu Pll. Nowm­
s1tich. Obsadę wodewi11U . twQjrlZq P!P. Zilellńslka. 
Bra-I1M6Wt11a. Bie:\ecki, Puchals'kl, Mannowa. 
GÓ'recikli i Ln.ni. Kasa czy:nna od 12 dQ 3.30 i od 5 do 
10 wie,cz. 

Wr. '" 
* • 

Tamgd • • Je ,pIeprz r '. e , . nIe .... 
14 akt6w niesamowitych przyg6d, pieprznych historji, sza~~pańskach wariacji .. 

W rolach główn!ich 
Wielki program 

t..~OO 
" .fiOW!iiiM~ 

e e Danieis III! II1II II 
El • Lloyd. 

Ł6df, ulica Targowa nr. 55 

Tel.1S-13. 

----0--

"LECZNICA NA WOLCE ~;=1 tła faty! 
11 Nareszcie wszy 

Telefon 49-00 fi scy się już prze­
• ~~ konali, że tylko 11 .. __________ =-________ --..== .. S w firmie 

ul. Piotrkowska 157. 

-
Dr. Schicht 3-5 chor. chirurg. ,------ - _ .. __ o 

"PI~=-r,cu~~ 

Dr. W einberg 8-9 4-5; njedz. 10-11 
wewnętrzne Dr. Kamelhar 2-4. 7-8; nie dz. 12.11/2 --_ ...... _ ..... _._ ...... _-. . ._ ..... ~-.......... _ ..... _ ... _ .... _ .. ~ .. ~-

Dr. B. Eliasberll 1-3; nie dz. 1-2 nerwowe 

"Kredyt" 
15 Nawrot 1.5. 

I-sze piętro. 

Dr. Lange 9-11.6-7 dz:ieci Dr. Rozenblit 11-1. 5.6. niedz. 11-12 .- .. _-_._ .. ~._-,_ .. ---.---.... 
Dr. Lewitter 11.30·1. 6-7; nied:r.. 12-1 kobiece 

Tramwaiarze 
i kolejarzu 

kupuią wszelkie tó 
wary na raty tylko 
w firmieHKREDYT" 
Nawrot 15 I piętro 
{r6~ Sienkiewicza! 
bo rzeczywicie bal 
dzo TANIO i na 
dogodnych W A· 

RUNKACH. 

, Wykłady i zajęcia w godzinach rannych i wieczorowych. 
Dr. \V ollenbęrg 21/2-41/2; niedz, 11-12 _._--_ ... _".-------
Dr. Rótaner 10-11. 3-5; nied:r.. 10-11 

i akuszeria 

skórne 

Kupić mozna tanio 
i na dogodnych wa­
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u­
brania. palta. Firan­
ki. kapy. kołdry wa­
towe i biały towar. 

\"KredJI" nawrot .13 Ogłoszenia drobne. 
Kurs zawodowy i amatorski ! Dr. , Sommer 12-3; niedz. 12-2 i weneryczne - I-sze piętro. -

, 
ttJ dla Pań i Panów. : •• 
~;I Specjalny .jednomlesięczny kUlIS zawodo­

wych 'kierowców na samochodzl! "Ford" 

Dr. Liberski 

Dr. Wolf-Klinkow· 
.tein 

2-3. 71/2-81/2; niedz, 10-11 
..... _ .. " ~ '., .. - ,.,-'".',-... .. _--
9112-1Q1/:i, 111/2-3; 
nied. 11·12 

nos .. gardł .. uszu 

oczu 

Tauio. dogodne 
- w~runki. -

Korektor 'wykony. 
wa ws:r.elk, re· 

peracje. poprawki 
skrzypie:: i opraw41 
s51yc:r.ków solidnie 
i tanio, Tramwajo­
wa 2, m. 5. 405 

Informacje i zapisy VI Kancelarji Kursów 
ul. Targowa "r. 55 :-: c-: tel. 13·13. 

+ Radio Gum+ 
• jest najlepszą • 
marką 'wiatową 

Żądać w składach aptecznych. apte­
kaoh i w składach optycznycb. 

I ;ak~;~~:l~~~?~~e_g~ S Z K Ł O O K I E N N E 
cegłę namotową fabryki Ćmiel6w i t. p. 

, po zniżonych cenach. = = === 
Materjaty Budowlane i Szkło 

Telefon 34-53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Me[łr4ninna szlifiernia szkła. po dl ewni 
. Inster i niklem la 

- poleca-

Trem,a, Toalety i LuslPa 
wiszące. Trema od 120 zł 
wyżej. Każdy kupujący 
tremo. otrzymuje ele1fan­
ckie owalne lu,terko do 

golenia Gratis. 
Specjalny dział szk~enia 
samochodów oraz niklo­
'Wania części: maszyn. ro­
werów. pr:r.yb. dent .. fry-

zjerskich i t. p. 

Jan Candryk 
Piotrkowska 255 
w pod wórzu. 

,-; CENY NISKIEI s-, 
T. HANEl. T, Łódź, ul. Pusta 17. I 

... ~~..,...~~~..,..., IWi_:l-HIlCClI._II •• 'WIii$lMWBiiI!· _-IłI!IiIllII&4&4_" 

Dr. Bemer rentgenolo~ 

Dr. Sieliwanowa 5-7. niedz. 1-2 Laboratorjum --------\ ,Lek d-ta. Iwano,!"ski 2-~; ~edz. 1-2 \ zębów 
Ol A. Kremcka 9-",; medz. 10-1 i lamy ustnej - U!!!F.i~ G -~ 

Dyżur nocny. Wizyty na mieście. Rentgen. 
Lampa kwarcowa. - Elekfryz:lcja. masaże. 

Operacje i opatrunki. Poradnia dla matek. 

Dr. 

U. ~J~I!W~ki 
b. lehrz szp, św. 

tazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 

i moczopłciowe 
Uiica Zamenhofa 

, (Rozwadowska) nr.6 _________ ....... ____________ ~ od 5-7 godz w. 

Oł', med. Dl'. med. Ot. med. 

H .. LUitz nUDUKI P. URAUH 
CeQleCniana 43 

tel. 41-32. 6 Południowa 23. 
S . l' h choJłsby . sk r- S peoja lsta c o. ne wtOllÓW we- pecjalista 
r6b skórnych, we- naryczn. i mo- Chorób s k ó ·r. 
n~ryćżnych i mo clIJ:opłciowo n , ~ h, wene-

czopłciowych. Leczenie światłem rycznych Q mo .. 
a..ec~enłe Gzi' (Lampa Kwarcowa) c;J:opłc;iowych. 
słońcem wyży. promieniami Ro- Leczenie światłem 

Rowem. eńtgena od 9 -2 (Lampa kwarcowa 
Przyimuje od 9-11 49. o p4-5 dla pań Przyjmuje 8 do 1 

i od 5-S. Oddz. poczekalnia i od 5-8 wiea't. 
_ lWlWi4+iW. Zawadzka J~ • Tel. 40-26. 

W niedziele od 10 
do 12 zrana. 

C·r. 

M. maler 
ul. Zielollla n.r.6 
Chor. skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wieez • 

aszynowegohaft1 
artystycznego 

białego. kolorowego 
filet ręczne i ma· 
szynowe a.plikacje. 
Toledo oraz najno· 
wsze roboty wyu· 
czam przez miesią/ 
W schodnia 64. pr 
ofic mieszko 22. 

noa:r.ukuję rodowi­
l' tej Francuski dla 
kOllwersacji i to­
wlll'zystwa. Zgło­
nenia pod "Bez­
dJ:ietnemałtet'istwo" 
proszę składać do 
Adminiśtr. niniej­
sz.~Jisma. 
ieinhold Koch za­
li gubił paszport 
rosyjski wyd. w 
Raoogoszczu 

------------------~-----------------------=-- ~----- -" .. ------------Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeti: Ogłoszenia zamielscowe o 50 proc. drołeJ. 
, Zagranic:r.ne o tOO procent drotej. 

~ lodzl miesięc.... Ił. 2.70 \ Przed tekstem' w łek§cie 30 groszy u wieru milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ol!ło.sZet\. komunikatów , oBar 
Dl" robobiik6w.. - - - • 2.20 la tekstem 2S . . ... • • • 4 administrac-.ia nie odpowiada. 
Na ptowincii - - - - .. 4.00 ~; kr 4 
Z
;.. 6 00 l'Ie ologi • 25... • • •• Artykuł.., nadesłane be~ o:mąez~nia ~rariul)) uwa-

ł! grltXllcli * .. • 

lód b Crb Oli al 1 K' Łód kOłO ł . ł fi gO Komuni1!:aty. e • 2S • • • .. • 4. łane sa za bezpłatne. .. In. LI. O' n12[L . ., Uner Z I łUBIe 1.. Zwyczajue... 6 {O .. • _ to • Rękopisów ~aró\Vno utyŁych lak l olrr.exych redak. 
Odnoszenie do dom.u 30 gr. orehu .. 10 l!r~ "o,~ukiwD.nie pracy S gr. u wYTa" - nafmniejS7-1? o\tłoszenie 50 ~oszT. eta nie 1<wrac&.. 

-Wy~ła.wnict~<»: .. Łódzkie Echo Wiec;orne .. ~()d'b'ito=;·;_uk;ni Tow. Dr~7k:;:\V;d~~~~~;;··:K~;;;"tód;'ki;· .a'"'~~~;;dawnictwo odpowiada: ki. 
.Wyd. Jau Sty.oułko"vsld. ul. Zawadzka Nr, 1. Władysław, IJIa,tQws 


